! Cc” 
kraków, Piątek 17 Rocznik -V 


Lutego 1690. 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 zł. 85 cnt., kwartalnie 4 złr,, 
półrocznie B złr., rocznie 15 złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 15 ent 
miesięcznie, 


Na prowincji | w całej monarchj| Austro-Węg.: 


miesięcznie 1 złr. 70 cnt, kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10 zlr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt, 


wychodzi codziennie o godzinie 8 rano. 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petiiowy, lub jego miejsce, ta 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 8 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 3 cut 
od wyrazu, Uustyin drukiem po $ cnt. od 
wyrazu. Minimin ceny drobnych ogłoszeń 
o cut „Nadesłaneś 20 cni. od wiersza 


Adres dla telegramów:... 
„KURIER POLSKI" — KRAKÓW. 


Rękopisów Radakcja nia zwrsęa. 


I 


W edaizseja i AAhelimmnimistu"=ne"jzaz 


L bieżącej chwili. 


Dołno-anstrjacki sejm krajowy zwołany 
został na bardzo krótki przeciąg czasu, aby 
co do kilku kwestyj dotyczących wyłącznie 
Wiednia, dać swoją decyzję. Dzień pier- 
wszy sesji ograniczył się na odczytaniu 
wniesionych petycyj, odpowiedzi na inter- 
pelacje i t. p. 

Hr. Kinsky po oddaniu w kilku słowach 
czci zmarłemu posłowi Fussowi, odczytuje 
jak już donosiły depesze, podanie sądu 
o pozwolenie ścigania Verganiego, i podu- 
bae- podanie pow. sądu z Alsergrund o wy- 
danie posła Dehma. 

Te dwie kwestje są nowem świadectwem, 
że panowie posłowie, pod osłoną swej po 
selskiej nietykalności, często za wiele sobie 
pozwalają. Statystyka parlamentaryzmu nie 
tylko austrjackiego, ale zarówno państw in- 
nych, wykazuje corocznie wielkie cyfry fa- 
któw, gdzie sądy -domagają się wymiaru 
sprawiedliwości na nietykalnych. 

Sprawą, dla której sejm wiedeński 
został właściwie zwołany, jest głównie za- 
łatwienie kwestjj Rady miasta, która jak 
wiadomo. znajduje dzisiaj niejako 4% su- 
spenso, z powodu secesji antysemitów. 

Drugą sprawą, nad którą sejm ma się 
zastanawiać. jest uwolnienie nowych budo - 
wli wiedeńskich od podaiku na lat ośm- 
naście. 

We Fremdenblucie czytamy: Niektóre dzien- 
niki wyraziły zdziwienie, iż prezes gabinetu 
hr. Taaffe wziął udział w bankiecie danym 
na cześć hr. Hohenwarła z powodu T0- 
letniej rocznicy jego urodzin, gdy nalomiast 
usunął się od owacyj, jakie swego Czasu 
urządzono z lego samego powodu drowi 
Herbstowi, który bsł niegdyś kolegą mini- 
sterjalnym hr. Taaffego. To daje powód 
owym dziennikom do wniosku, iż hr. Taa 
fe niezbyt skrupulatnie przestrzega zasady 
slania ponad stronnictwami. Chociaż nie 
jesteśmy bynajmniej skłonni do przypisy- 
wania obecności lub nieobecności tego lub 
owego ministra na bankiecie z okazji ro- 
cznicy urodzin, znaczenia politycznego — 
musimy zwrócić uwagę na jedną Okoli- 
czność, której w tym wypadku nie uwzglę- 
dniono. Hr. Taafte hołduje zasadzie, iż nie 
należy mu iść tara, gdzie nie został zapro- 
szońy Gdyby aranżerowie bankietu na cześć 
Herbsła byli zaprositi p prezesa gabinetu, 
byłby się znalazł w gronie biesiadników. 
Że hr. Taaffe żywi przyjaźń i pełną piety- 
zmu pamięć dla byłych swych liberalnych 
kolegów ministerjalnych, dowodzi między 
innemi to., że w swoim czasie udał się do 
Ischl, aby oddać ostalnią przysługę ś p. 
Hasnerowi, i szedł za trumna wielkiego filo- 
zofa i autora usławy o szkołach ludo- 
wych. 

W Berlinie, na ostatniej sesji, był na po- 
rządku dziennym dział spraw wewnętrznych. 
Zapowiedzianą została nowela o prawie 
wsparcia (Unterstiitzungsgeselz). 


lzba poselska parlamentu niemieckiego 
obradowała ponownie nad kwestją wyzna- 
niową. Punktem wyjścia i osią, koło której 
toczyła się dyskusja, była mowa dra Por 
scha, wczoraj przez nas wspomniana. Mi- 
nister Bosse wprawdzie znowu zapewniał 


"względem zakonów, 


najuroczyściej, że nie życzy sobie ponawia- 
nia kulturkampfn, i niejesł bynajmniej zwo- 
lennikiem „polityki dokuczania* (Politik der 
Nustelstiche), jednak z całego tonu i sposo- 
bu mówienia przeświecała myśl że p. mi- 
nister uważa obceny stan polityczny ża 
zamknięcie wzajemnych relacyj i ugrunto 
wanie zupełnego pokoju, a nie za wstęp 
tylko do niego. 

W tym samym duchu odpowiedział mini- 
ster przecząco na postulaly dra Porsche, 
i na najsłuszniejsze skargi imieniem katoli- 
ków, osobliwie w kwestji zakonów przez 
dra Heeremana podniesione. 

Dr.Porsch zaznaczył ponownie, że stan 
obecny w stosunkach wyznaniowych może 
być uważany tylko jako adiłus ad pacem 
(początek pokoju), lecz nigdy jako restitu- 
tio tn integrin, dalej, że gmina staro-ka- 
tolicka tak hardzo nieliczna, ma jednak 
zachowane wszystkie dawne swe prawa, 
owszem, że mimo to nie jest ona uważaną 
przez rząd za wyznanie odrębne i dlatego 
kościoły katolickie obracane bywają na 
zbory sitarokatoliekie. Wreszcie uskarża się 
poseł Porsch, na rażącą niesprawiedliwość 
które rząd traktuje 
gorzej niż żydów, niż nawat loże wolno- 
mularskie 

Sejm pruski naradzał się nad najskute- 
czniejszym sposobem oczyszczenia Elby 
pod Magdeburgiem, co wobec grożącej epi- 
demi, sprawą jest, niecierpiąca zwłoki. 

Frakcje cenirum parlamentu niemieckie 
go i sejmu pruskiego obchodzić będą złoty 
jubileusz papieski wspólną uczią w Kaiser- 
hofie. Hr. Ballestrem prezes centrum par- 
lamentu, wyjechał już do Rzymu na dni I4. 

W Lipsku toczy się przed sądem pań- 
stwowym sprawa kandydata teologji prote- 
stanckiej Reicharda i nakładcy Son- 
nenburga z Trewiru, którzy wyrokiem 
sądu Trewirskiego skazani na 3 tygodnie 
wiczienia, wnieśli apelacje. Powodem wyro 
ku jest zniewaga religi: katolickiej, której 
obżałowani dopuścili się, zowiąc część reli 
kwji trowirskiej, „haniebną komedją* 
„piętnem eiemnoty, zabobonu i 
niewoli ducha“. Prezydent sadu lipskię- 
go odroczył jeszcze na dni parę zapadnię- 
cie wyroku. 

Polit. Cor. donosi z Rzymu, że zapo- 
wiudany protest Papieża przeciw projekto 
wi ustawy o wprowadzeni: małżeństw cy- 
wilnych we Włoszech. pojawi się juź w 
najbliższym czasie Pierwotnie zamierzał 
Papież protest ten wypowiedzieć w alloku- 
cji, jaką miał przy sposobności ostatniego 
konsystorza; teraz jednak słychać, iż Oj- 
ciec święty, aby swojej manifestacji nadać 
formę bardziej uroczystą, poruszy kwestję 
ślubów cywilnych w «ncyklice do biskupów 
włoskich. 

W sobotę odbyło się zgromadzenie „Zwią- 
zku republikańskiego" (Association répu- 
bicaine), na którem Juliusz Ferry rozwinął 
program reorganizacji stronnictwa republi- 
kańskiego wobec zbliżającej się chwili wy- 
borów powszechnych. Ferry domaga się 
między innemi zmiany ustawy wyborczej 
w tym duchu, ażeby zamiast powszechnych 
wyborów, ustanowić częściowe wybory do 
Izby deputowanych; pragnie on zmniejsze- 
nia liczby deputowanych i powiększenia 
honorarjum dla deputowanych. W mowie 
swej krytykował Ferry nadużycia systemu 


+ diler; 


rządów w ostatnich latach, zwracając u- 
wagę, iż parlament zbyt często ograniczał 
kompetencję władzy wykonawczej, co jest 
spaczeniem konsłytucji. Krytyka ta zwraca 
się pośrednio przeciwku prezydentowi re- 
publiki i tem większe robi wrażenie, że 
właśnie teraz, po znanem wystąpieniu Ca- 
vaignaca, agiłacja przeciwko panu Carno- 
towi znacznie się wzmogła. 


Rada państwa. 


(Pos. 200 dnia 15 b. m.) 


Przewodniczy br. Ghiumecky, na ławie 
ministerjalnej hr. Taaffe, Falkenhayn Wel- 
sersheimb, Gautsch. Bacquehem, Schön- 
born, Zaleski Steinbach 

Przewodniczący zagaja posiedzenie i od- 
daje cześć pamięci zmarłego posła hr. Ko- 
ziebrodzkiego. ko odczytaniu prośby sądu 
krajowego w Zarze o pozwolenie ścigania 
sądowego posła Bianchini'ego, red. pisma 
Narodni Listi za obrazę honoru, zabiera 
głos hr. Taaffe i odpowiada na interpe- 
lację dep Slawika i towarzyszy co do środ- 
ków zaradczych przeciw powodzi. — W 
dalszym ciągu odpowiada prezydent mini- 
strów na interpelację posła Haucka, co du 
gradobicia w r. 1891 w Spielleuten i oznaj 
mia. że wypadek ten elementarny nie wy- 
rządził wielkiej szkody. dalej na interpela- 
cję posła Peschki odnośnie do wypadków 
zaszłych w Mährisch-Trůbau przy odsłonię- 
ciu pomnika cesarza Józefa. 

Pos. dr. Kraus zapytuje ministra finan- 
sów, czy wiadomem mu jest, że na granicy 
styryjsko — węgierskiej od 1 stycznia b. r. 
utrudniony jest ruch przez władze węgier- 
skie, który ma charakler kordonu celnego 
i czy minister ma zamiar wziąć w opiekę 
styryjskich pogranicznych mieszkańców a 
tem samem zapobiedz możliwym rozru- 
chom ? 

lo powyższych interpelacjach Izba przy- 


stępuje -d0 porządku dziennego-a mianewi- 


cie do przedłożenia ministerstwa sprawie- 
dliwości. 

Referent dr Madeyski wdraża debatę 
kilkoma wstępnemi słowami. 

Pos. Edlhacher podnosi smutny los 
djurnistów sądowych i dozerców więzien- 
nych. Rząd jest w możności poprawienia 
im losu, stan kas wykazuje bowiem 178 
mil złr. Jeśli minister wojny zażąda na 
swoje cele 59 miljonów, dostanie je na- 
tychmiast, a na poprawienie losu biedaków 
rząd nie ma pieniędzy (Bardzo słusznie). 

Pos Eug. Abrahamowicz domaga 
się ustnej jawnej procedury cywilno-sądo- 
wej: żąda — jak już depesze doniosły — 
zwiększenia ilości sądów w Galicji, oraz 
liczby urzędników sądowych, wreszcie utwo 
rzenia sądn obwodowego w Stryju. 

Pos. Sokol przemawia po czesku. 

Pos. dr. Menger polemizuje z Adam- 
kiem co do kwestji germanizowania Śląska, 
porusza stosunek Czechów do Niemców, 
a powołując się na przemówienie Herolda, 
dotyka szczegółów, które stanowią codzien- 
ną piosenkę, na której snuje się walka gier- 
mańsko-słowiańska tak na Sląsku jak i pod 
Wacławów koroną. 


ulica FH'ieorej zańsi<za Nr. 


Z kolei zabiera głos minister hr. Schón- 
born, i mówi o relormie eywilnej procedu- 
ry sądowej 

Minister wyjaśnia, że owa rełorma wy- 
pracowana przez ministerjum, streszcza się 
w następujących trzech punktach: 

1) projekt ustawy o sądowej procedurze 
w sporach „obywatelskich“, czyli inaczej 
mówiąc, właściwa procedura cywilno-są- 
dowa ; 

2) projekt ustawy o przynależności są 
dów rozjemczych w sprawach prawnych; 

3) projekt ustawy o posiępowaniu egze 
kucyjnem i zabezpieczeniach pretensyj. 

Hr. Schönborn omawia szczegóły doty 
czące powyższych punktów, podnosi doda- 
inia ich stronę i w dłuższej wyczerpującej 
mowic, uzasadnia potrzebę tak tej reformy, 
jako teź znanego już Izbie nowego kodeksu 
karnego. 


Sprawy Egiptu. 


Jeżeli można wierzyć angielskim gazetom, 
to położenie w Egipcie dość kłopotliwe: 

dumes donosi, że pomiędzy chrześcijana- 
mi panuje wielka trwoga. Nikt nie czuje 
się bezpiecznym; narodowy miejscowy ruch 
podtrzymują bejowie i fanatycy muzułmani, 
nienawidzący chrześcijan a oburzeni ogra- 
niczeniem władzy swej przez Anglików. 

W Tanta, największem i najbardziej fa- 
natycznem mieście środkowego Egiptu we- 
dle słów Times'a, jawnie głoszą walkę prze- 
ciwko chrześcijanom. Jeszcze w roku 1882 
ludność tego miasta odgrażała się w ten 
sposób. W Kairze wzburzenie wzrasta. Stu- 
denci szkoły medycznej urządzili demon- 
strację przeciwko profesorom Anglikom i 
wyszli z lekcji. Jednakże dzięki Riaza ba- 
szy sprawę załagodzono. Towarzystwa in- 
teligenine w Kairze ciągle podburzają i 
drażnią narodowe instynkta. Ruch ten, jak 
utrzymują gazety angielskie, tem niebezpie- 
ezniejszy, że Kedyw osobiście i jawnie mu 
sprzyja. 

Co gorsza, pojawiło się na nowo nazwi- 
sko Osmana: Digmy, który zawsze, w chwi- 
lach krytycznych Anglików. daje znać o so- 
bie. Wiadomości czerpane z najlepszych 
źródeł głoszą, jakoby tenże stał pod Sua- 
kimem na czele oddziału złożonego z 400 
ludzi. Wprawdzie wojska egipskie wysłane 
do tej miejscowości nie znalazły nikogo, 
ale nastąpiło z tej przyczyny, że, derwisze 
wcześnie uprzedzeni ukryli się. Ze oddział 
istniał, dowód wyraźny, derwisze bowiem 
uprowadzili bydło i dwie kobiety z plemie 
nia sprzyjającego Egipcjanom. Wszystko to 
zmusza rząd angielski do dalszej okupacji 
Egiptu, z jednej strony bowiem  derwisze, 
z drugiej fanatyzm muzułmański czynią po- 


| łożenie wielce niebezpiecznem. Z innych 


znowu źródeł czerpane wiadomości głoszą, 
że w Egipcie panuje spokój; że nawet przy- 
bycie do Aleksandrji gwardji angielskiej, 
nie wywołało żadnego wypadku. Kedywowi 
wciąż urządzają owację, czy to w czasie 
przejazdu do teatru, czy przy innej jakiej 
okoliczności, jak przy otwarciu kolei żela- 
znej od Asiuta do Girdże. Owacje niepo 
dobają się Anglikom, mówią one wyraźnie, 


że lud takiemi uroczystemi przyjęciami pra- 
gnąłby przekonać Kedywa, że już czas u- 
wolnić się od wcale nieproszęqiych. opieku- 
nów. Standard z tego względu pisze: Jaka 
szkoda, że nie można. choćby na miesiąc 
usunąć garnizonów okupacyjnych, 4, prze- 
konanoby się, coby nastąpiło i czy ‘Turcja 
pozostałaby jak dotąd zwierzchniczą wła 
dzą nad Egiptem. + i 
Angielskie ministerjum spraw  zagrani- 
cznych rozdało pomiędzy członków.. parla 
mentu opisy tych zajść i: zamieszek- egip- 
skich. Prasa składa podziękowania lordowi 
Rosberry za dzielność jego zarządu — .po- 
mimo to przecież telegraficznie z Egiptu 
zażądano powiększenia garnizonów. Spodzie - 
wają się, że i Niemcy poprą Anglją, gdyż 
okupacja Egiptu w niczem nie narusza 
zwierzchniczych praw Turcji. 


Sprawa patiaimska. 


Karol Lesseps, jak już wiadomo z de- 
pesz, otrzymał pozwolenie odwiedzenia 
swego ojca w zamku Chesnaye. Wyjechał 
rano we środę pod eskortą dwóch agen- 
tów policyjnych i powrócił tegoż samego 
dnia o godzinie 5 wieczorem. 

W ślad za nim udało się kilku . reporte- 
rów większych dzienników paryskich. Trud 
jednak był bezowocny, gdyż ich nie dopu- 
szezono do wewnątrz zamku. To tylko 
jest wiadomem, że stary Lesseps „dotąd je- 
szcze nic nie wie o procesie i wyroku, da- 


ja mu albowiem dzienniki do czytania z r. 


1891-go. Zapytał się tyłko syna co słychać 
w Paryżu? Następnie popadł w stan odrę- 
twienia. 

Cottu wyjechał do Londynu i tam myśli 
zabawić dłuższy przeciąg czasu. 

Dziennik figaro utrzymuje, że jeżeli w 
skutek interpelacji Leydelsa, rząd oirzyma 
wotum zaufania, io po uchwaleniu budżetu 
Izba zostanie odroczoną do maja i rząd 
nie potrzebowałby uciekać się do ostate- 
cznego środka, to jest do jej rozwiązania 
i rozpisania nowych wyborów na paździer- 
nik. \ 

Wszystkie te jednak plany mogą się roz- 
bić łatwo, gdyby Lesseps, Foniane i Cottu 
chcieli wymienić nazwiska tych deputowa- 
nych, którzy brali jeszcze udział w prze- 
kupstwie, a których dotąd nie wydali pa- 
nowie: Andrieux i Delahaye. * 

Rzecz ta jest bardzo prawdopodobną, a 
w tym wypadku, wszystkie usiłowania o- 
becnego mainisterjuim utrzymania się przy 
władzy, rozbiłyby się o wolę narodu fran: 
cuskiego, bo ten obecnie oburzony jest na 
rządy radykalistów i w przyszłych, wybo= 
rach, z wszelką pewnością żywioły umiar- 
kowane miałyby stanowczą przewagę w 
Izbie deputowanych. ; 

Herz podobno jest umierający: tak przy- 
najmniej twierdzą osiatnie telegramy. Ża 
Artonem odbywa się szalony pościg w ca- 
łej Europie, lecz dotąd bezowocny. 


— m En am 


TEO T r S DOSI NOSIC 


CZARNY PROKOP. 


Powieść osnuta na tle życia opryszków karpaskich 
przez 
Józefa Rogosza 
34) 


(Ciąg dalszy). 


Było jeszcze dość daleko do wieczora, gdy Fra- 
nek wbiegł na małą łączkę, znajdującą się pośród la- 


sów, na której trawa zielona z suchą pomięszana. 


świadczyła, że jej tu nigdy nie koszono. Chciał łąkę 
przebiegnąć i po drugiej jej stronie ścieżki poszukać, 
gdy usłyszał głos gromki, który zawołał: 

— Stój! 

ALAM: wryty i spojrzał w stronę, zkąd głos 
go doleciał. ' 

Pod bukiem, o kroków dwadzieścia, stał mężczy- 
zna w odzieniu poszarpanem, brodaty, czarny. Pod 
ramieniem trzymał strzelbę, której lufa była do Fran- 
ka zwrócona. Nie trudno w nim było poznać jednego 
z bandy zbójeckiej, a chociaż widok tego człowieka 
Frankowi nie sprawił wielkiej przyjemności, nawet 
bał się, żeby zbój wpierw, nim się purozumieją, do 
CE nie strzelił, jednakowoż w duchu sobie powie- 
dział : 

— Nie dziw, że Prokopa dotąd nie złapali... 
wszakże on. jak jenerał, wkoło czaty rozstawia. 

Teraz zaczął wołać, że idzie do Prokopa, bo go 
zna od dawna, zB, sobie nie ma żadnej broni. na 
dowód czego rozpiął kurtę i powyciągał próżne kie- 
szenie, wkońcu prosił opryszka, żeby mu wskazał dro- 
gę do swego wodza. 


Zbój, a był tu Słowak, zrozumiał go doskonale, 
że zaś twarz Franka poczeciwie mu wyglądała, przeto 
nie podejrzewając go więcej, pokazał mu ręką drogę, 
sam zaś dla bezpieczeństwa postępował za nim o kil- 
ka kroków, z bronią gotową do strzału. 

Szli już dobry kwadrans, gdy od strony połu- 
dniowej do ucha Franka wiatr nadniósł dźwięki mu- 
zyki zmięszane z głosami ludzkimi. A więc obozowi- 


! sko Prokopa było już nie daleko. 


Za chwilę wbiegł na długą łączkę. 

Na kłodzie siedział Prokop, obok niego Ołena. 
Oboje byli tak samo odziani, jak ich pastuszek z Ho- 
styłowa odmalował. On zarzucił nogę na nogę i ło- 
kieć na kolanie wsparłszy, aby łatwiej mógł przytrzy 
mać, fajkę. którą ćmił, jednem uchem słuchał muzyki, 
drugie zwrócił do starego opryszka, który schyliwszy 
się, coś mu szeptał. 

Ołena, na pół leżąc, z ustami rozchylonemi, które 
zdobił uśmiech pełen zachwytu, wzrok roziskrzony 
wlepiła w pary tańcujące. Na boku siedziało trzech 
cyganów. Dwóch z nich grało na skrzypcach, trzeci 
bił w cymbały. 

Dzika była muzyka i dziki taniec opryszków. 

Pary, a było ich rażem ośm, bo ledwie Prokop 
przyszedł w te lasy, zaraz i dziewuchy gdzieś się zna 
lazły, tańczyły z sobą ognistego czardasza. Dziewczę 
w takt muzyki niby ucieka, chłopiec biegnie za nią 
już, już ją chwyci, w tem ona zręcznym zwrotem pół- 
kole zakreśla i dalej ucieka a on w szalonych pod- 
skokach za nią pędzi. Dopadł ją nareszcie, raz drugi 
przysiadł do ziemi, i jakby sprężyną potrącony do 
góry wystrzelił, ona nakształt wrzeciona przed nim się 
obraca, on przerażony chwyta się za głowę, potem 
nagle przyskakuje, obejmuje ja wpół, na chwilę wir 
ich porywa, ale dziewczyna znów mu się wymknęła, 
ucieka — a on za nią pędzi! 


Muzyka gra z wzrastającą namiętnością, wszy- 
stkie pary niby się zmięszały, a jednak każdy chłopiec 
o swojej dziewusze pamięta, choć pot leje im się 
z ezoła, nikt nie czuje zmęczenia, dziewczęta uciekają, 
chłopcy za niemi pędzą a zaś ilekroć z nich który ta- 
necznicę pochwyci, podrzuca ją w górę, potem w po- 
wietrzu chwyta i uradowany, w dłonie klaszcząc, 
woła: 

— Hu! ha!... Hu! ha! 

I jak nie kochać tych opryszków, jak za nimi 
nie szaleć, skoro z nich każdy niby złoto! Prokop 
rozmawiał jeszcze ze swoim towarzyszem, gdy wzrok 
jego padł na człowieka, który przez łąkę pędził ku 
niemu. Poznał go zdaleka i z okrzykiem: „Franek! 
Franek!* pospieszył na jego spotkanie. 

Obadwa byli bardzo uradowani. Ołena wzięła 
także udział w powitaniu przyjaciela, bo przecie i ona 
niemało mu zawdzięczała. 

Pytali go jak się ma, co słychać w Smorzu, co 
porabiają rozmaici Mochnacey, Komarniecy i Wysoccy; 
Ołena pragnęła dowiedzieć się, czy jej ojciec w po- 
życiu z Małanką znalazł szczęćcie; Prokop wypytywał 
o Szmula, a gdy Franek odpowiedział, że żyd, dzięki 
Verwalterowi, robi coraz większy majątek, twarz mu 
się bardzo zasępiła, a wargi zaczęły drżeć z gniewu. 

Podczas gdy oni tak rozmawiali, cyganie da- 
lej grali, a dziewuchy z opryszkami hulały do upa- 
dłego. 

— A nie ogłaszali u was z ambon ceny na mo- 
ją głowę? — Prokop zapytał. me. 

— Niestety! - Franek odrzekł i tu opowiedział 
co w kościele słyszał. 

Prokop zaśmiał się gorzko j A 

— Dają razem dziesięć tysięcy, jak mnie kto 
schwyci — zawołał — no, a ja dam temu dwadzie- 
ścia tysięcy, kto mnie nie złapie! — Potem rzekł do 


stojącegu obok opryszka: — Podaj tu Lajos wódki, wina, 
mięsa. bo nasz gość pewnie głodny. i 

— Nie bardzo — Franek odrzucił. — Takem się 
ucieszył waszym widokiem, że nawet nie chce mi się 
jeść. Hi | 

— Ale wiedz, że u nas nietylko z samej ucie- 
chy traci się apetyt... Czasem nie ma się go także 
z czegoś gorszego, więc trzeba jeść na zapas — Pro- 
kop zauważył. h 

Najpierw on przypił do Franka, po nim Ołena 
i zaczęła się biesiada taka smaczna:a obfita, że. Fra- 
nek nie pamiętał, czy w swojem życiu był kiedy na 
równych godach. e. 

Prokop chciał już zapytać przyjacielu, co go wła - 
ściwie do niego sprowadziło, gdy na łące ukazał się 
gość nowy a niespodziewany. 

Był to Arwan ] 

Biegł sam jeden, bez broni, a z wszystkiego mo 
żna było wnosić, że się bardzo spieszył. Na jego. wi- 
dok muzyka przestała grać, pary w miejseu stanęły. 
Każdy opryszek kierował nań wzrok pytający. Z czem 
ten przychodzi ? Arwan. był prawą ręką Prokopa, 
z bandą prawie nigdy nie chodził, za to ilekroć się 
pojawił, niezwłocznie następowała albo ucieczka, albo 
też wyprawa na jakiego bogacza, s 

Cygan przybiegł do Prokopa i na bok ga .od- 
prowadził. “os mu zaczął mówić, przyezem rękami 
wymachiwał, jakby słowom swoim cheia? nadać wię: 
cej wyrazu. Prokop słuchał uważnie, potem nagle 
krzyknął: 

— On? 

— Ależ on! 

m Twarz Prokopa rozjaśniła się szatańską rado- 
cią. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


KUEJER POLSKI 


Obrazki rosyjskie. 
(Z dzienników rosyjskich). 
Yv 


Rosja w obecnym czasie zajmuje się sądze- 
niem i wydawaniem wyroków. Dawni grzeszni- 
cy pociągnięci zostali do odpowiedzialności za 
stare grzechy. Sądy okręgowe rozstrzygają bar- 
dzo sensacyjne procesy w rozmaitych zakątkach 
„matuszki Rasii". 

A jakie to matadorvy, jacy dygnitarze przy- 
ozdabiają ławy oskarżonych. W Oczakowie po- 
ciągnięto do odpowiedzialności bylego kasjera 
zarządu miejskiego, członka wielu dobroczyn- 
nych Towarzystw i t. d. i t. d. Pan Serebria- 
nyj (tak się bohater nazywa) ma swoich wspól- 
ników i pomocników, jednen słowem, mamy 
całą rodzinę wydrwigroszów. 

Wydoskonaiili oni modny środek wydobywa- 
nia pieniędzy za pośrednictwem premij za sta- 
tki, które ucierpiały z rozbiela na wodzie. U- 
myślnie przecież nie zatapiali okrętów, nie wy- 
woływali ani burzy ani huraganów, korzystali 
jedynie z tego, co Bóg raczył zsyłać. Jeżeli oto 
rozbił sie okręt zaasekurowany, to kompanja 
musiała z lego wybornie skorzystać, otrzymując 
od Towalzystwa ubezpieczeń wynagrodzenie za 
poniesione straty, podniesione umiejętnie do 
sumy dwa, trzy lub eztery razy większej. 

Szczegóły tej sprawy niezmiernie interesujące, 
powrócimy więc jeszcze do niej, gdy ukończo- 
ną zostanie. 


* 


Może rozwikłaną zostanie inna sprawa, która 
narobiła wiele w swoim czasie hałasu o pod- 
palenie gorzelni w Merlinówce, której sinutnem 
następstwem był skandal w Banku szlacheckim 
w Aleksandrowie, a następnie uwięzienie i tra- 
giczna śmierć dyrektora tegoż banku D. J. Pa- 
nintyna. 

Proces teu rozpocznie się w bieżącym mie- 
siącu w m. Arzamasie. Obwinieni osadzeni w 
więzieniu w Niżnym. Główna figura między 
nimi, syn kolegjalnego sekretarza Bałakow, 
przedstawia równie interesujący egzemplarz, jak 
sama sprawa przez niego stworzona. Był adwo- 
katem, w sprawach przeważnie rozwodowych, 
posiadał „biuro prawnicze”, grał w karty. uła- 
twiał pożyczkę pieniędzy potrzebującym na umiar- 


„kowany procent i t. d. W czasie przebywania 


w więzieniu podał więcej niż 100 próśb i ró- 
żnych skarg, w których głównie oskarżał pro- 
kuratorję i sędziego, prowadzącego śledztwo, 
o bezprawne pozbawienie go wolności, stokroć 
droższej dla człowieka, niż samo życie. 

Historja tej sprawy następująca. W r. 1889 
w nocy, w powiecie Łukianowskim, w majątku 
Panintynów, na folwarku Merlinówka, zgorzala 
gorzelnia przez nikogo nie zamieszkiwana. sto- 
jąca pustkowiem i zabita szczelnie gwoździami. 
Okoliczności, towarzyszące pożarowi, naprowa>- 
dziły na ślad, że pożar nastąpił z podpalenia, 
w celu otrzymania premii ubezpieczenia, któ- 
ra na kilka dni przed wynikłym pożarem z 24 
tysięcy rs., podniesiona została do 120 tysię- 
cy rs. Ponieważ majątek ten był zastawiony w 
aleksandrowskim Banku, przeto wezwano Ra- 
dę, zażądając złożenia wiadomości, jaka 
była wysokość pożyczki i co mianowicie Bank 
przyjął jako zastaw. Rada długi czas oparła się 
temu pod pozurem, że wedle ustawy Banku, 
nie tylko zarząd, ale i wszyscy urzędnicy Ban- 
ku obowiązani są trzymać w najściślejszej taje- 
manicy operacje bankowe. Zarząd w końcu 
oświadczył, że dowodów w tym względzie ża- 
dnych nie wyda, ponieważ duwody takie opu- 
blikowane, przy rozprawie sądowej osłabiłyby 
zaufanie interesantów, j 

Sad nie nacierał. 
ratorji, i sprawa wisi jak wprzódy, 
strzygnięcia. 


Oddano tylko akta proku- 
bez roz- 


* 


W Jekatierynodarze wedle słów Donskoj Ga- 
sety zarząd miejski walezy nieustannie z woj- 
skiem kubańskiem: „Nigdzie zapewne nie spo- 
tkacie tak wymownych faktów. Z woli kubań- 
skiego wojska zamykają 8-klasowe gimnazjum 
i z woli tegoź otwierają natychmiast inne gi- 
mnazjum o 8 klasach; rozpędzają towarzystwa 
oświaty, wykrzykując, że oświata rzecz zgoła 


niepotrzebna — a potem znowu przywołują 
światłodawców, I tak ciągle — jedni domagają 
się wodociągów — drudzy utrzymują, że wo- 


dociąg błahostka, że nie lepszego w świecie 
nad mętną wodę z Kubania... Podziwiać też 
trzeba i zarząd miejski i jego przedstawicieli, któ- 
rzy niczem się zgoła nie zajmując i do niczego 
nie przykładając ręki ogłaszają setki projektów. 
jak zaprowadzenie magazynów zbożowych, o- 
świedanie ulic światłem elektrycznem, zbu- 
dowanie wielkiej bydłobójni, gmachu gimna- 
zjum żeńskiego i szpitala 2 zastosowaniem 
wszelkich możliwych ulepszeń i wynalazków 


najnowszych. Czy można być bardziej bez- 
czelnym P“ 
ł * * 


* 


W powiecie chersońskim przed dwoma ty- 
godniami, córka miejscowego bogacza G., dzie- 
wica 16-letnia, zaproszona była na tańce do 
sąsiedniego domu. W czasie tańców Syn go- 
spodarza R., młodzieniec 17-letni włożył swej 
tancerce na palec pierścionek, przyczem wypo- 
wiedział w języku starożytnym hebrajskim pe- 
wien frazes, który wypowiedziany w obecności 
dwóch świadków ma u żydów takie samo zna. 
czenie, jak gdyby obrządek zaślubin odbył się w 
sormie uroczystej w obecności rabina przy odgło- 
fie bębna. Powstałe zamięszanie a skończyło się 
tem, że nazajutrz operetkowych nowożeńców 
odwiezlono do Wozniesieńska, gdzie pan mło- 
dy dal swej żonie kompletny rozwód. Zdaje 
się, że rzecz cała załatwiona. Tymczasem poe 
kazało się, że pan młody za czyjemś podmó- 
wieniem, czy też Bóg wie skąd, podał u rabi- 
na fałszywe nazwisko, wskutek czego rozwód 
udzielony traci swoją siłę. Ta ostatnia okoli- 
czność obudziła całą szajkę miejscowych szan- 
tażystów i kłamliwych swiadków, zamierzających 
wydobyć z bogacza porządny okup za poświad- 


czenie, że rozwód jest ważnym i sprawa roz- 
głosiła się w całej gubernji. Wmięszanie się 
gubernatora nie doprowadziło do niczego; pan 
młody ukrył się gdzieś a świadkowie i wyzy- 
skiwacze gromadzą się i rozsyłają na wszystkie 
strony cesarstwa listy do naujczeńszych rabi 
nów o unieważnienie rozwodu. Rozpacz rodzi- 
ców zbeszczeszczonej dziewczyny przechodzi 
wszelkie granice ; tak. im jak i ich córce grozi 
smutna przyszłość; do nich teź schodzą się 
rozmaite podejrzane indywidua z propozycjami 
najhaniebniejszemi, z żądaniem tyle a tyle za 
kedyszyn albo tyle a tyle za przyznanie 
ważności rozwodu. Na czem się wszystko skoń- 
czy niewiadomo. 

W jednym z sądów prowincjonalnych sta- 
wała niejaka Sz. oskarżona o to, że swoją 
koleżankę, dziewczynę 14 letnią, sprzedała 
do nierządnego domu za siedm rubli. Sąd roz- 
poznawszy sprawę skazał meklerkę na karę 
pieniężną w kwocie 50 rs. z zamianą na dwa 
tygodnie aresztu. 

Na zakończenie mały obrazek : 

Doktor powiatowy niejaki Bałdakowskij przy- 
jechał na autopsję zabitego włóczęgi i siedząc 
w domu dziedzica przy herbacie, najspokojniej 
ją popijał, nie patrząc na przedstawiciela miej- 
scowej władzy, który zgiętyy w znak zapytania 
czekał na otworzenie ust p. delegata. Znużony 
wreszcie niewygodnie przybraną postawą, oślnie- 
lil się zapytać: 

— (o przygotować Wasze Wysokorodje do 
czynności pana? 

— Trzy arszyny płótna, igły, nici, dwie bu- 
telki wódki — do mycia rąk, dodaje doktór... 
no! i coś słonego na przekąskę! 


Prasa włoska o Lenartowiczu. 


Jak dalece był cenionym we Włoszech 
nasz znakomity poeta, można się prze- 
konać z głosów najpoważniejszych dzienni- 
ków fiorenckich, opisujących życie i śmierć 
Teofila Lenartowicza. 

Przytaczamy tutaj wyjątki. 

Dziennik La Nazione pisze: 

„We Florencji zmarł w swojem pomie 
szkaniu, przy ulicy Montebello, znakomity 
poeta polski Teofil Lenartowicz. 

Urodził się dnia 27 lutego 1824 w War- 
szawie. Odbył praktykę w sądach warszaw- 
skich, a następnie spełniał obowiązki pod- 
sekretarza w ministerjem sprawiedliwości 
W 1848 roku, skutkiem wypadków polity- 
cznych, musiał pójść na emigrację. Prze- 
bywał w Paryżu i Rzymie, wreszcie osie- 
dlił się stale we Florencji. 

Jego zbiór pieśni, zatytułowany „Liren- 
ka“, zjednał mu popularność w całym na- 
rodzie polskim. Wszyscy uważają „Lirenkę*, 
za jedno z największych arcydzieł literatu- 
ry polskiej. Z innych prac Lenartowicza, 
zasługują na  wyszczególnienie poemat: 
„Wanda“ i listy o Mickiewiczu. 

W ostatnich latach, napisał także wiele 
cennych poezyj. 

Ożeniony był z artystką-malarką Zofią 
Szymanowską, lecz ta odumarła go dość 
wcześnie. 

Jako rzeźbiarz, był bardzo ceniony. Kil- 
ka płaskorzeźb, traktujących przedmioty 
święte, krytyka florencka bardzo pochlebnie 
oceniła. 

Umarł ze słowami 
Polska nie zginęła“. 

Do zwłok cisną się tłumy ludzi i wszyscy 
nie mogą łez powstrzymać. Fizjonomja po- 
godna, jasna, zdaje się, że lada chwila 
przemówi. Go tylko otacza zmarłego poetę, 
dowodzi wielkiej miłości swojej ojczyzny. 
Dla niej poświęcił życie i pracę kilkudzie- 
sięciu lat. 

Do zwłok tego znakomitego wygnańca, 
powinna przyjść cała dzisiejsza młodzież, 
nic nie kochająca i w nic nie wierząca, 
a możeby się przekonała, że miłość i wia- 
ra nie są jeszcze czczymi wyrazami”. 

Dziennik La Tribuna donosi: 

„W dniu 7 lutego, przeprowadzono do 
Kościola Św. Łucji, zwłoki Teofila Lenar- 
towicza, wielkiego poety i patrjoty polskie- 
go. Na trumnie złożono niezliczoną ilość 
wieńców od przyjaciół i wielbicieli tego za- 
cnego starca. Za karawanem postępował 
Władysław Mickiewicz, siostrzeniec zmar- 
łego. Ten przywiózł ze sobą, garść ziemi 
ojczystej, którą także na trumnie umie- 
szczono*. 

Dziennik Fieramosca, opisuje pogrzeb, 
w następnych słowach: 

„Wieczorem, w dniu 7 lutego, na ulicy 
Montebello, rozwinął się olbrzymi orszak 
ludzi, postępujących w miiczeniu. Wszyscy 
przechodnie, przyłączali się do niego, bo 
prowadzono do kościoła zwłoki wielkiego 
poety polskiego Teofila Lenartowicza. 

Na trumnie oprócz nadzwyczaj wielkiej 
ilości wieńców, złożono także bryłkę ziemi 
polskiej. 

Za karawanem postępowali: Władysław 
Mickiewicz, Artur Wołyński, twórca mu- 
zeum Kopernika w Rzymie, margrabia 
Ugoccioni, adwokat Franchelti, książe Bo- 
nelli, profesor Pieroni, hrabia Cruletti i cała 
kolonja polska. Poetka Boneschi Ceccolli 


na ustach: „Jeszcze 


napisała prześliczny sonet, wielbiący wiel- 
kiego poetę. 
Kolonja polska w Paryżu upoważniła 


panią Malwinę Ogonowską do jej reprezen- 
towania na pogrzebie. 
Dziennik I Popolo pisze: 
„Dzielimy się z naszymi 
bardzo bolesną wiadomością. Urmart Teofil 
Lenartowicz, wielki poeta polski. Przed pa- 
ru dniami widzieliśmy go jeszcze zdrowego 
i chociaż narzekał na osłabienie ciała, nikt 
nie przypuszczał tak prędkiej katastrofy. 
Biedny stary przyjacielu! Wieleż razy 
skarżyłeś się przed nami na los swojej nie- 
szczęśliwej ojczyzny, tej Polski poćwiarto- 
wanej i rozebranej. I nie napróżno użalałeś 
się przed nami, gdyż przyjmowaliśmy u- 
dział w twoim bólu i dodawaliśmy ci za- 


czytelnikami 


wsze nadziei i otuchy. W  swojem ser- 
cu zachowywałeś święty płomień miłości 
tej ziemi zroszonej krwią tylu męczenników. 
Ten płomień, mamy to przekonanie, prze- 
mieni się w gwałtowny pożar i nastąpi 
zmartwychwstanie twojej ojczyzny. 

Biedny wygnańcze! Włochy straciły w 
tobie wiernego przyjaciela. Kochałeś je na 
równi ze swoją Polską. 

Nazwisko Lenartowicza, jak opowiada 
Marucci. jest obecnie najpopularniejsze w 
jego ojczyźnie. Klaczko nazywa go „słowi- 
kiem Mazowsza“ inni Szopenem poezji pol- 
skiej. Jego tłumacz niemiecki Woyche, na- 
zywa Lenartowicza, poetą na wskróś.naro- 
dowym, pełnym życia i duszy. 

Bądź zdrów męczenniku! a twemu naro- 
dowi posyłamy słowa pociechy i nadziei“. 

Dziennik JZZ Secolo w artykule zatytuło- 
wanym: „Poeta polski“ donosi: 

„W sobotę zmarł w swojem skrorunem 
pomieszkaniu przy ulicy Montebello Teofil 
Lenartowicz, znakomity poeta polski, od 
1848 r. wygnaniec z powodu wielkiej miło- 
ści swojej ojczyzny. 

Zył na ustroniu i komunikował się tylko 
ze szczupłem kółkiem swoich znajomych. 

Wykładał literaturę polską na uniwersy- 
tecie w Bolonji. Napisał po włosku bardzo 
cenne dzieło o poezji polsko sławiańskiej a 
jego utwory poetyczne znane są całemu 
narodowi polskiemu. 

Umarł nagle. U stóp złożono wieniec 
z szarfami, o kolorach narodowych i z na- 
pisem: „Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Wiele poezyj jego, przetłumaczył Elektor 
Marcuzzi. 

Zwłoki Lenartowicza, będą przewiezione 
do Krakowa i pochowane na Skałce, gdzie 
spoczywają już najznakomitsi ludzie tego 
narodu*. 

Rzymski dziennik £' Opinione, w korc- 
spondencji z Florencji, donosi o Lenarto- 
wiczu: 

„Umarł we Florencji wielki poeta polski, 
którego dzieła znane są i Włochom, dzięki 
panu Hektorowi Marcuzzi. Ten przetłuma 
czył poezje Lenartowicza, odznaczające się 
świetnością stylu, prześlicznem obrazowa- 
niem, a przedewszystkiem gorącą miłością 
swojej ojczyzny nieszczęśliwej.  Lirenka, 
Bitwa pod Racławicami, Gladjator, to pra- 
wdziwe perły i nie wszyscy znakomici poeci 
europejscy, mogą się poszczycić takim ta- 
lentem. 

Zwłoki, złożone będą tymczasowo w ka- 
plicy cmentarnej, przy kościele WW. Świę- 
tych, następnie zostaną przetransportowane 
do Krakowa. W Rosji, rząd tyranizuje Po- 
laków, w Prusach tylko toleruje, w jedynej 
Austrji, uznają ich jako naród. Dlatego Po 
lacy żywi nazywają Austrję ziemią obieca- 
ną, a dla zmarłych, jest miejscem błogo- 
sławionem, gdzie mogą w spokoju odpoczy 
wać”. 

Wszystkie inne dzienniki na półwyspie 
Apenińskim, wyrażają się z całem uznaniem 
o Lenartowiczu. Poświęcają mu krótsze, lub 
dłuższe artykuły, lecz w każdym. tkwi go- 
rąca sympatja dla zmarłego wielkiego poety 
i dla całego narodu polskiego. 


Kronika zamiejscowa. 


— WO OC—— 


KURIER LWOWSKI. 


* Pogrzeb ś. p. Wilhelma Czerwińskiego, od- 
był się onegdaj o godz. 4 popołudniu przy na- 
der licznym udziele publiczności mimo deszczu 
i odwilży panującej. Chór „Lutni“ i „Echa* 
pożegnał zgasłego mistrza wspaniałem „Beali 
mortui* Mendelsohna, poczem wyprowadzono 
zwłoki. Na czele postępowała „Harmonja“, 
przygrywając marsze żałobne. Karawan zarzu- 
cony kilkunastu wieńcami: od. rodziny, wdzię- 
cznych uczniów, „Echa*, „Lutni“, przyjaciół. 
it. d. 

* Posiedzenie sekcji XV wystawy krajowej, 
odbędzie się d. 26 lutego, o godz. 11 rano w 
sali gmachu sejmowego. 

* W lwowskim zakładzie głuchoniemych, od- 
była się 18 b. m. „doroczna zabawa kostjumo- 
wa z tańcami dla wychowanków, jak również 
i dla głuchoniemych, którzy już opuściłi ten 
zakład. Współudział w zabawię wzięło grono 
nauczycielskie z ks. rektorem lgn. Pogonow- 
skim na czele. Tańce przy dźwiękach arystonu, 
prowadzone były przez p. Niedźwiedzkiego, na- 
uczyciela tegoż zakładu, a Irzeba przyznać, że 
pomimo utrudnionej komendy, gdyż takowa od- 
bywała się sposobem mimicznym, wprawiały 
one w podziw obecnych. Wszystkie tańce, jak: 
polonez, mazur, polka, wałec, tańczone były 
w takt z życiem. Zdawałoby się, iż muzyka 
jest zbyteczną dla głuchoniemych, a przecież 
tak nie jest, gdyż wibracja muzyki, udziela im 
się przez podłogę i to im sprawia przyjemność, 
o czem świadczyły rozpromienione twarzyczki 
dzieci. Obecnym był także p. Zelinger, giucho: 
niemy emerytowany oficjał namiestnietwa i pre- 
zes stowarzyszenia głuchoniemych, który też 
podczas skromnej kolacji wzniósł toast, dzięku- 
jąc ks. Ignacemu Pogonowskiemu za urządze- 
nie tej zabawy. i uprzyjemnienie choć kilku 
chwil niewesołego żywota kalek. 

* Sędziowie przysięgli wydali wczoraj w spra- 
wie Chuny Zandberga werdykt, na mocy któ- 
regu mógł skazać trybunał tego małoletniego 
przestępcę jedynie na 6 miesięcy więzienia. 
W ten sposób ominie go może towarzystwo 
niepoprawnych zbrodniarzy, i może po odbyciu 
kary zostanie jeszcze uczciwym człowiekiem. 
Dziś rozstrzyga się sprawa Kazimierza Satale- 
ckiego, oskarżonego o współudział w puszcza- 
niu w obieg podrabianych 20- i 10-cio-centówek. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Piszą z Jarosławia, że komitet budowy po- 
mnika Miekiewicza w Jarosławiu, podzielił się 
na trzy działy: artystyczny, odezytowy i skład- 
kowy, aby tym sposobem przyspieszyć zbiera- 


nie odpowiedniego funduszu na budowę wspo- 
mnianego wyżej pomnika. 

* W Jarosławiu w d. 10 b. m. Ilko Cyran, 
pokłóciwszy się z ojeem swym Matwijem, pchnął 
go nożem i położył trupem na miejscu. llka 
aresztowano i vdstawiono do więzienia. 


* Czytamy w Kurjerze Jarosławskim, że 
kupcy i włościanie nie chcą wcale przyjmować 
ani podwójnych srebrnych guldenów, ani 25 
centówek, lwierdząc, że pieniądze te wycofane 
już zostały z obiegu. 

* W Pruchniku w d. 12 lutego r. b. odbyło 
się przedstawienie amatorskiego teatru na rzecz 
miejscowej straży ogniowej i weteranów pol- 
skich z r 18381; przyniosło ono 50 złr. czy- 
stego dochodu. Przedstawienie w teatrze zakoń- 
czył obraz z żywych osób, przedstawiający roz- 
biór Polski. 

* Donoszą z Krosna, że w całej okolicy spa- 
dły olbrzymie śniegi, w niektórych miejscach 
zaspy dochodzą do wysokości $ i 4 metrów. 
Wilki gromadami snują się po drogach. Roz- 
szarpały one włościanina w Klarowcu, a nawet 
atakowały pocztyljona, jadącego z Jasła. 


* W tych dniach w Paryżu, p. Laura Chrza- 
nowska, rodem z Piotrkowa w Królestwie pol- 
skiem, otrzymała dyplom doktorki medycyny. 


KURIER. POZNAŃSKI. 


* Prezesem Komitetu III Zjazdu Prawników 
i Ekonomistów polskich wybrany został hr. Au- 
gust Cieszkowski, wiceprezesami dr. Roman 
Komierowski i dr. Witołd Skarzyński. skarbni- 
kiem dr. Kusztelan. a sekretarzami Bernard 
Chrzanowski, adwokat, dr. Kalkstein i dr. Jan 
Żółtowski. 

* Z Opola donoszą o wspaniałej uroczystości 
odbytej w Towarzystwie polsko-kałolickiem, jako 
w drugą rocznicę islnienia tego Towarzystwa. 
Uświetnili zebranie to goście z Raciborza i po- 
sel do sejmu i pailameniu major Szmula. 
Redaktor Gazety Opolskiej p. Koraszewski 
przemawiał tłumacząc znaczenie sztandaru św. 
Wojciecha, patrona stowarzyszenia a poseł 
Szmula w politycznej swej mowie wskazał obo- 
wiązki polskich katolików pod panowaniem nie- 
mieckiem. Mowa majora Szmuli, nacechowana 
głęboką religijnością i gorącym patwyjotyzmem 
wywołała burzę oklasków, toż żegnano miłego 
gościa z serdecznym zapałem. 


KURJER PARYZKI. 


* Arton, według ostatnich wiadomości, ma 
się znajdować w Holandji. Agenci policyjni byli 
już na tropie i o mało go nie przyaresztowali 
w Hanowerze, lecz Arton, wysiadł na małej 
stacji ı zmylił pogoń. 

* Sprawa Baihauta i Sans Leroy'a, w przy- 
szłym tygodniu ma być rozstrzygniętą, przed 
sądem  przysięgłtym. Obydwóch obwinionych, 
przewieziono już z Mazas, do więzienia Con- 
ciergerie. 

* Znany Hjacent Loyson dawniejszy zakon- 
nik, twórca kościoła gallikańskiego w 1872 r, 
skończył smutnie swoją karjerę. Lokal, w któ- 
rym się odprawiały nabożeństwa, został zajęty 
przez komornika” i 'wydzierżawiony na kawiar- 
nię. Sam zaś Hjacyni, w towarzystwie swojej 
małżonki, wyjechał do Ameryki, szukać szczę- 
ścia w nowym świecie, gdyż w starym, okrył 
się tylko śmiesznością. 

* Kobiety wydają sianowczo wojnę Wortowi 
w Paryżu i wogóle wszystkim królom rozpo- 
rządzajacyin ustanowieniem mód kobiecych. 

Nie jest to wcale żart. Damy postanowiły 
nieodwołalnie zorganizować Akademję wyrobów 
kobiecych, mianowicie sukien i wszelkich in- 
nych strojów. 

Akademją zarządzać będzie komitet dorad- 
czy, on też ma prawo wydawać decyzję co do 
mody. Jako członkowie, przyzwani zostaną naj- 
zręczniejsi rysownicy, celem wygotowywania 
rysunków toalet, ma się rozumieć odznaczają- 
cych się nadzwyczajnym gustem, najbardziej 
wpadających w oczy, najświetniejszych. 

Zwoływane będą także kongresy. Na kon- 
gresach, za pośrednictwem wymiany myśli, da- 
my zajmą się przygotowaniem statutu mody, 
na każdy rok specjalnie. 

Lecz w takim razie cóż się sianie z syn- 
paljami francusko-rosyjskiemi, które obecnie 
regulują obowiązującą wszystkich Francuzów 
modę- 


KURJER PETERSBU?GSKI. 


* Ogłoszono w tych dniach urzędownie o 
zmianie nazwy dwóch miast w prowincjach 
nadbałtyckich w Rosji Dorpat odtąd nazywać 
się będzie „Juriewem* a Dynaburg — „Dwiń 
skiern*. 

* W Rosji krucjata przeciw Niemcom, a głó- 
wnie przeciw szlachcie w prowincjach nadbał- 
tyckich, przybiera coraz szersze rozmiary, ale 
też natralia na bardzo silny opór, do którego 
możnaby zastosować przysłowie: „trafiła kosa 
na kamień“. W osłalnim właśnie numerze 
Grażdanina czytamy filipikę, a raczej szereg 
inwektywnych wyrażeń co do postępowania 
szlachty estlandzkiej, którą Graźdanin nazywa 
po prostu obskurantami. O cóż to tak 
Grużdamin obraża się? Oto szlachta estlan- 
dzka widząc, że wszystkie dotychczasowe za 
kłady szkolne ulegają rusyfikacji, że tym spo- 
sobem cała młodzież wkrótce może być zru- 
szezoną, postanowiła na ostatnim sejmie : szkołę 
dorucką, istniejącą od 4 wieków zamknąć, a 
szkołe politechnicznej, dotąd utrzymywanej z 
subsydjów szlacheckich, powstrzymać dalsze jej 
wypłacanie. 

* Na zebraniu szlacheckiem w Petersburgu 
postawiono wniosek wyjednania u rządu pozwo- 
lenia na przedstawianie do najwyższej sankcji 
osób z klasy rolniczej, którym przysądzonem 
zostanie prawo wpisania ich do ksiąg szlache- 
ckich. Warunki przyjęcia: rolnik, który co naj- 
mniej przez lat 25—50 władał pewną ilością 
gruntów i prowadził gospodarstwo wzorowo, 
może być uznanym ża godnego do pomieszcze- 
nia go na liście szlachty. 


KURIER RZYMSKI. 


+ Gwardja szlachecka ofiaruje Ojcu św. wspa- 
niałą mitrę z lamy srebrnej suto tkanej złotem 
i ozdobionej djamentami, rubinami, szafirami 


i szmaragdami, papieska zaś gwardja szwajcar- 
ska złożyła już Ojcu św. w darze wspaniały 
remontoir złoty z herbami. Damy rzymskie ro- 
zdadzą między ubogich w dniu jubileuszu 5000 
biletów na tyleż obiadów. lnny komitet pań 
rzymskich złoży Ojcu św. w darze bogaty or- 
nat złoty z fioletowym połyskiem, arcydzieło 
sztuki i owoc 10-miesięcznej żmudnej pracy. 
Wreszcie generałowie wszystkich zakonów że- 
brzących, przesłali Ojcu św. adres gratula- 


cyjny. 


KRONIKA EKONOMICZNA, 


* Rekawicznictwo w Królestwie rozwinięte 
jest na dość szeroką skalę. Spis rzemieślników 
dokonany w Warszawie w r. 1832 wykazał 
w Warszawie zajmujących się rękawicznietwem 
mężczyzn 376, a kobiet 232, zdaniem wszakże 
kompetentnych, liczba kobiet, zajętych wyłacznie 
szyciem rękawiczek, była wiedy najmniej trzy 
razy większa. Z ogólnej cyfry produkcji, wyno- 
szącej około miljona rubli rocznie, blisko za 
700.000 rs. rozchodzi się na eksport do Ro. 
sji. Szeroki zbyt rękawiczek z Królestwa do 
Rosji ma poważne widoki rozwoju, ponieważ 
rękawiczki warszawskie nie ustępują tak pod 
względem trwałości, jak i dobrego wykonania 
najwięcej rozwinietym paryskim wyrobom. Rząd 
zaś naznaczył eła 3 rs. w złocie od funta ręka- 
wiczek przywożonych z zagranicy. 


2 LITERATURY I. SZTUKI. 


A Jan Kleczyński. 
wanych w muzyce“, 
Wolff, 1893, str. 206. 

() Muzycy i-krytycy muzyczni będą zapewne 
bardzo wdzięczni autorowi za tę pracę, treści- 
wie objaśniającą każde wyrażenie muzyczne. 
Wiele z nich objaśnia autor nietylko słowami, 
ale nutami i znakami muzycznymi. Zdaje nam 
się jednak, iż tłamaczenie w kilku wyrazach 
co to: laur, skrzypek, teatr, sufler, parodja, li- 
tanja i t, d., jest chyba zbyteczne. 


„Słownik wyrazów, uży- 
Warszawa, Gebethner i 


ROZMATTOSŚSCI. 


U Lessepsa. Figaro zamieszcza opowiada- 
nie Emila Berra o tragicznej chwili oczekiwa- 
nia wyroku w domu Ferdynanda Lessepsa. 

„Znalazłem się przypadkiem w pobliżu Che- 
snaye, dzisiejszej siedziby wiejskiej Lessepsów. 
Posłanowiłem odwiedzić hrabinę i jej dzieci. 
Wyrok miał być wydany tegoż dnia, zapowia- 
dano go na godz. 12-tą, sądziłem więc, że 
znajdę juź wiadomość na stacji telegraficznej, 
odiegłej o miłę od dworu. O godz. 4=tej nic 
jeszcze nie było... Od południa po błotnistej 
drodze odbywała się jakaś pielgrzymka dzieci 
Ferdynanda, przyjaciół, domowników, z któ- 
rych wychodził co chwiła ktoś na stację po 
wiadomości i z próżnemi rękoma wracał do 
zamku. Niewysłowiony niepokój ciąży uad tym 
domem. Pierwsze słowa, jakiemi powitała mnie 
pani Lesseps były: „I pan nic nie przywozi?* 
Nie pani, ałe musi być niedobrze, bardzo nie- 
dobrze, inaczej danoby już nans znać chyba“. 
W salonie pani Lesseps, otoczona dziećmi i 
kilkoma przyjaciółmi, z trwogą oczekuje wy- 
roku, Jest ona jednak otuchą i pokrzepieniem 
wszystkich. Co chwila wymyka się z czyichś 
ust westchnienie i nieśmiały protest, „nie może 
być... wszak niepodobna... chyba nie zechcą... 
muszą przecie uwzględnić“. 

W pokoju sąsiednim biedny starzec, pozba- 
wiony świadomości swego położenia, drzemie 
w fotelu, tuż przy nim najmłodsze dzieci, 
przerysownjąc obrazki; jedno z nich wygrywa 
pocichulku na fortenianie jakąś egzercycję po- 
czątkową. „Bardzo są grzeczne i ciche bieda- 
ctwa, mówi matka, jakby przeczuwały nasze 
nieszczęście". Jakaś klątwa wisi nad tym do- 
mem. Syn Wiktor ciężko zachorował, drugi 
Mateusz choruje również i zmuszony jest opu- 
ścić służbę wojskową. Ojciec od dość już da- 
wna postradał pamięć czasu i wypadków, nie 
ma pujęcia o tem, co mu grozi. Ponieważ je- 
dnak pragnie czytać gazety, więc dzieci tak się 
urządziły, że codzień dają mu dzienniki, zwła- 
szcza z datą właściwą. Starzec czyta je bardzo 
pilnie... 

Pani L. opowiada mi o tem wszystkiem, 
przerywając sobie łkaniem i westehnieniami, 
dzieci tymczasem czatują w oknach na posłań- 
ca. Godzinna szósta bije... pół do siódmej... 
Nakoniec, dają znać, że się zbliża wożny tele- 
grafu. Otrzymujemy dwie depesze: telegram 
hrabiny od p. Cottu zawiadamia tylko, że ten- 
że przyjedzie w nocy — nic więcej... W mo- 
jej depeszy czyiam: „Ojciec i syn na pięć lat 
więzienia”. 

Nie mam odwagi powiedzieć całej prawdy 
wobec niemej boleści matki i tych młodych 
dziewcząt, wybąkałem tylko. „Karol na pięć 
lat... to niepodobna!* Przeszło godzina czasu 
upływa wśród ciszy przygnębiającej, którą łka- 
nia tylko przerywają, a jeszcze najstraszniejsza 
prawda nie została wyjawioną... Ostatecznie je- 
dnak kobiety zaczynają się czegoś domyślać... 
nalegają, proszą, zasypują mnie pytaniami. Sam 
nie miałem dość siły powiedzieć im o tem, 
wyręczyła mię jedna z przyjaciółek hrabiny. 

W niezapomnianej chwili zdruzgolania czei 
najsławniejszej rodziny francuskiej, znowu pani 
Lesseps jest moralną podporą i otuchą swego 
otoczenia: „Wolę to, mówi, ojciec i syn ra- 
zem, sama wielkość skandalu lepiej ratuje 
nasz honor, aniżeli niesprawiedliwość połowi- 
ezna“. Starzec nie wie o niczem... układają 
go do snu jak dziecko... 


KURJER POLSKI. 


Kronika krakowska. 


Kalendarzyk zabaw | zebrań publicznych 


Piątek 17 lutego. O g. 7 w. pogadanka w „Zwią 

zku literackim". — O g. 7 w. ódczy' na dochód Ka- 
sy pożyczkowej dla artystów w Sukiennicach p. t.: 
„Kilka uwag O znaczeniu sztuki w społeczeństwie ni- 
szem”. - Ü g 7 w. walne zgromadzenie członków 
krakow. Ton. technicznego (Rynek gł. 1 81. — Og. 
7 w. koncert kwartetu smy.zkowego w Tow. muzy- 
cznem.- 
Sobotu 15 lutego. O g. 6 w. zwyczajne walne zgro- 
madzenie czionków krajowego Tow. rybackiego w 
Krakowie (sala Rady miejskiej), — O e/7 w. w ie- 
atrze: „Już go mam!* Erotochwila w.3 akiach Ry: 
szarda Ruszkowskiego (benelis panny Tekli Trapszó- 
wnej). | 

Niedziela 19 lutego. O godz. 6 w. walne zgroińa 
dzenie Tow tatrzańskiego (sala Muzeum techniczno- 
przemysłowego). Og. 7 w. w teatrze: „Juz vo 
mam!* krotochwila Ryszarda Ruszkcw-kiego. —O g 
Tw. wystawa obrazów. Oświetlenie elektryczne. Kon- 
cert muzyki wojskowej. — O g. 10 przed poł. walne 
zgromadzenie praktykantów hudowniczych (Rynek gł. 
L 5) O g. 5 p. p. uroczyste zebianie ku uczcze- 
niu 50-lelniego jubileuszu Papieża Leona XI (sala 
„Sokoła*). 

Kaleninrz myśliwski. Polować možna na: Kozły 
rogacze), jasząbki, cietrzewie, głuszce (kuguty), dzi- 
kie kaczki i lisy. 

Kalendarz rybacki. W lutym nie wolno łowić 
raka samca i samicy, natomiast wolno łowić wszy- 
stkie gatunki ryb, jeżeli inają przepisaną miarę. W 
dnie słoneczne między godziną 11 tą a Z-gą można 
łapać na wędkę: lipienie, okunie, szczupaki, płotki, 
czerwionki, bolenie, karpie i głowacice — węgurza 
na wędkę nocną. 

Kalendarz. Dzis; św. Sabina, Sylwina i Donata; 
jutro : św. Konstancji p. 


wspierajmy przemysł ojczysty! 


Dnia 16 lutego. 


Nabożeństwo dla młodzieży rzemieślni- 
czej w kościele księży Pijarów, odbywać się 
mające eo niedziela o godzinie 8, — w tę nie- 
dzielę wyjątkowo z powodu jubileuszu Ojca 
św., zacznie się punkt o godzinie w pół do 
dziesiątej. 

Wieczór Krasińskiego, jaki urządza czylel- 
nia młodzieży katolickiej, będzie z nader uroż- 
maiconym programem. Wykonaniem apoteozy 
Krasińskiego, naszkicowanej przez mistrza Ma- 
tejkę zajął się artysta malarz p. Lisiewicz. Pa- 
nie zaś, kióre przyjęły na siebie obowiązek 
wejścia w skład obrazu zasługują na podzię- 


kowanie. Wieczór ten budzi wielkie zaintere- 
sowanie wśród naszej publiczności, czego do- 
wodem są liczne zgłoszenia o bitety. Bi- 


letów nabywać można w księgarni Krzyżanow- 
skiego linja A—B. Krzesła w pierwszych rzę- 
dach po 3 złr., w dalszych po 2 złr. Wstęp 
na salę lub galerję 1 złe. 

Rzadki dzień. W środę Popielcową dziwna 
skrucha opanowała naszych doróżkarzy, gdyż 


w dniurtym nie było w tutejszerm biurze po- 


licji ani jednego doniesienia, 
za przekroczenia tutejszych 
wdziwie rzadki dzień. 

Odezwa. Prezydeni miasta Krakowa wysto- 
sował odezwę do mieszkańców miasta, aby ze- 
chcieli wspólnie z gminą miejską, która zajmie 
się uilumiaowaniem wszystkich budynków magi- 
strackich, przyczynić się do uświetnienia dnia 
19 lutego, w którym przypada jubileusz Leo- 
na XIIL Mieszkańcy, miasta zechcą w dniu 
tym oświetlić okna wychodzące na ulicę. 

Walne zgromadzenie krak. ochoiniczego 
Towarzystwa ratunkowego, odbędzie się dnia 
5 marca b. r, w niedzielę o godzinie 4-tej po 
południu, w sali radnej, na klóre zaprasza 
wydział wszystkich ezłonków. 


Wieczór muzyczny na dochód funduszu bu- 
dowy pomnika dla Arta Grottgera, urządza 
w dniu 22 b. m. Koło artystyczno - literackie 
w lokalu własnym (Rynek 16). Urządzeniem 
tego wieczoru zajmuje się dyrektor Tow. muz. 
p. Wiktor Barabasz, który przygotował już bar- 
dzo zajmujący i obfity program części muzy 
cznej. W wieczorze przyjmie także udział pan 
Bolesław Domaniewski, profesor konserwator- 
jum. Wstęp dla ezłonków Koła, tudzież osób 
przez nie wprowadzonych, wynosi 1 złr. 

Spodziewać się można, że zarówno intere- 
sujący program części artystycznej, jak i pię: 
kny cel, na który dochód przeznaczono, zgro- 
madzą liczny zastęp uczestników. Bilety naby- 
wać można w jokalu Koła u służącego, lub 
w dzień wieczoru przy wejściu do sali. 

Z nad Wisły. Wczoraj o godzinie 1 z po- 
łudnia, lód na Wiśle na przestrzeni od mostu 
podgórskiego, aż do Wawelu ruszył na całej 
przestrzeni. Cała la przestrzeń z lodów oczy- 
szczona. Z góry rzeki jednak żadna kra do go- 
dziny 2-giej się nie ukazała. Pod Wawelem 
kra się zaparła przez całą szerokość Wisły. 
Mnóstwo ciekawych, żądnych efektownych wi- 
doków, zalega brzegi. Po obu brzegach uwijaja 
się rybacy, zapuszczając sieci, połów jednak 
niepomyślny. 

Wobec ciepłych promieni słonecznych, kra 
ruszyć może lada chwila, zwłaszcza, że lód 
gruby zaledwie na 10 do 15 centymetrów. — 
Stan wody mierny. 


Bla głodnych dzieci złożyli: 8 zbr. p. A. 
Kleczkowski ze składki towarzyskiej; 5 złr. pp.: 
Cyfrowiczowa Olga, Porębski i Zimler; 2  złr. 
pP: Bujakowa Stanisława, Pszornowa Julja; 
1 złr. p. Chlipalska Anna. 


Walka z rajfurkami. Policja przyaresztowała 
trzy kobiety trudniące się potajemnem strę- 
czeniem sług. Od pewnego czasu w jednym z 
przechodnich domów na ulicy Siennej groma- 
dziły się pijaczki, które wyzyskiwały młode 
dziewczęta; szczególniej nowo przybyłe do Kra 
kowa. Organa policyjne baczną zwróciwszy na 
to uwagę, postanowiły ten przemysł, nie za- 
wsze idący w parze z moralnością wykorzenić 
i dlatego poczymono aresztowania. 

Jedna z rajlurek nazwiskiem Marja Łyka o: 
trzymała jako karę 14 dni areszłu, a Olenden- 
berg 7 dni: po wysiedzeniu udstawione będą 
do miejsca urodzenia. 


ani jednej skargi 
doróżkarzy. Pra- 


Omyłka druku. Pod tytułem „Kwestja wo- 
dociągowa u nas, i zaopatrywanie w wodę w 
Angiji* mylnie wydrukowano podpis autora 
„Walery Kołodziejowski*, jest nim bowiem p. 
inżynier Walery Kołodziejski“. 


Dnia 17 lutego. 


Stanisław hr. Badeni wczoraj rano prze- 
jeżdżał przez nasze miasto, udając się do War- 
Szawy. 

Abgar Sołtan, znany literat, bawi w na- 
szem mieście. 

W kościele św. Barbary na uczczenie ju- 
biieuszu 50 lat biskupstwa głowy Kościoła 
w dmu 19 b. m. o godzinie 10'/, rano od- 
będzie się uroczysta suma. Następnie kazanie 
wypowie ks. Marjan Morawski, po kazaniu zaś 
nastąpią składki na Świętopierze. 

Żałobna chorągiew znów  wysiesiło Koło 
lileracko-artystyczne, jako znak żałoby poś. p. 
Władysławie hr. Koziebrodzkim. 

Z Akademil Um:ejętności. Wydział histo- 
ryczno-filozoficzny odbędzie posiedzenie w po- 
niedziałek dnia 20 lutego r. b., o godzinie 6 
wieczorem, na którem prof. dr. B. Ulanow- 
ski przedstawi swą pracę p. t. „Zbiór statu- 
tów Zygmunta I z r. 152.“. Poczem odbędzie 
się posiedzenie ściślejsze. 

Sprawa kasacyjna w procesie Hendigera, 
odbędzie się w najwyższym trybunale w Wie- 
dniu dnia 25 lutego. 

W banku miłosierdzia z powodu jubileuszu 
Leona XIII wydane będą wszelkie fanty sukien- 
ne, zastawione do dnia 3 b. m. i zastawione 
za sumę dochodzącą do 1 zł. — bezpła- 
tnie, jedynie za zwrotem kwitów, wydanych 
zastawiającym. 

Iluminacja jaka nastąpić ma w dniu 19-go 
b. m. zapowiada się nader Świetnie. Oświetlo- 
ne będą wszystkie budynki miejskie, Brama 
Flotjańska i rondel bramy Florjańskiej. Na 
Sukiennicach (na przeciw pomnika Mickiewicza) 
pomieszczoną będzie tyara papieska z literą 
L., zaś na rogach Sukiennic płonąć będą po- 
chodnie gazowe. Również | niektóre Kościoły 
będą wspaniale uiluminowane. 


Telegram gratulacyjny. Do znakomitego 
poety czeskiego Jarosława Vrhliekiego, teatr 
krakowski wysłał w dniu wczorajszym telegram 
gratulacyjny. Treść telegramu: „Dyrekcja i ar- 
tyści sceny polskiej w Krakowie, składają głę- 
boką cześć znakomitemu poecie w uroczystym 
dniu czterdziestoletnich urodzin, życząc mu 
długich lat życia i zdrowia na pożytek i chwa- 
łę naszego pobratymczego narodu czeskiego. 
Na zdar“, 

Z nad Wisły. Kra z pod Wawelu po godzi- 
nie 3 posunęła się ku Rybakom, gdzie utwo 
rzył się silny zator, po którym ludzie chodzili 
przez całą szerokość Wisły. Z góry rzeki do 
godziny 4 po południu, lody nie ruszyły. 

Towarzystwo rybackie w Krakowie. Wal- 
ne zgromadzenie Tow. rybackiego odbędzie się 
dnia 18 b. m. o godzinie 6-tej wieczorem w 
sali Rady miejskiej. Porządek dzienny obzj- 
muje. odczytanie protokółu z ostatniego wal- 
nego zgromadzenia. Sprawozdanie z czynności 
Tow. za rok 1892 przedstawi prezes. Po tem 
nastąpi odczyt dra Zygmunta Fiszera „O wy- 
marzaniu ryb w stawach i środkach zarad- 
czych”. W końcu sprawozdanie kasowe, wy- 
bór dwu członków wydziału i wybór jednego 
członka komisji rewizyjnej. 

. Z teatru. Do najbardziej sympatycznych wie- 
czorów, zaliczyć wypada jutrzejszy. Po pierwsze, 
jest tu benefis ulubienicy publiczności i wielce 
cenionej artystki panny Tekli Trapszównej, która 
w tak stosunkowo krótkim czasie, bo w trzech- 
letniej swej karjerze scenicznej, nietylko zajęła 
pierwszorzędne i wybitne stanowisko w kra- 
kowskim teatrze, ale zdołała zaskarbić szczerą 


sympaję u szerokiej publiczności dla swego 
prawdziwego talentu. Na trzy lata, to bardzo 
dużo .. 


Po drugie, julrzejszy wieczór przyniesie nam 
utwór Ryszarda Ruszkowskiego, dotychczas 
dzielnego współtowarzysza Abrahamowicza. Zna- 
komily artysta sceny naszej i współautor „Mę- 
ża u grzeczności”, „Ilorka” i w. i., wystąpi 
po raz pierwszy jako samodzielny autor. 

„Już go mam!“ odegrają artyści: panie Trap- 
szówna, Wojnowska, Wolska, Siennicka; pa- 
nowie: Ruszkowski, Solski, Siemaszko, Sobie- 
sław, Śliwicki. Stępowski, Antoniewski, Barski, 
Wójcicki i Radłowski. 

Dekoratornia przygotowuje na juirzejszą prc- 
mierę nową dekorację, przedstawiającą bogaty 
salon. 

Nazwy ulic. Ulica idąca od placu Bernar- 
dyńskicego przez grunta miejskie, zwane „Ħa. 
rajewiczówkąć do ulicy Koletek, zwać się bę- 
dzie ulicą „Konfederatów“, Ulica zaś łącząca u- 
licę Siemiradzkiego z ul. Kilińskiego, ma otrzy- 
mać nazwę „Lenartowicza“. 


Nieporządki. Przy obecnych roztopach są 
ulice w Krakowie, bodaj do najruchliwszych 
należące, które jednak nie mogą się doczekać 
ich uporządkowania. Do takich zalicza się ulica 
Dluga, na której potworzyły się lakie doły, że 
komunikacja kołowa jest niemożliwą bez nara 
żenia połamania kół lub osi. Pasażerowie zaś 
jadąc tamtędy, doznają wstrząśnień istnie pie- 
kielnych, aż kłapią zęby, przez co język bywa 
w niebezpieczeństwie. 

Ghodniki miejskie, również wołają zmiłowa- 
nia do stróżów miejskich. Na niektórych są 
takie warstwy błota, jakby przed żydowską 
karczmą na wsi, a nie w mieście o 80 tysią- 
cach mieszkańców. 


Do nieporządków także zaliczamy podwórze 
domu pod 1. 46 przy ulicy Karmelickiej. Piękny 
tu obraz niechlujstwa i brudu, jaki już chyba 
i na Kazimierzu gorszego spotkać nie można 

W aresztach policyjnych było we środę 
d. 15 b. m. 159 osób. Aresztanci pochodzą 
z obławy dokonanej w nocy z dnia 14 na 15 
przez organa tutejszej policji. Z przytrzymanych 
policja oddała sądowi za kradzleż 12 osób, za 
oszustwo 3, za samowolny powrót do Krakowa 
24, za pijaństwo 9, za natrętne żebractwo 8. 
Szpitalom celem leczenia 6 osób. Policyjnie 
ukarano 18. Wydalono z Krakowa za brak 
utrzymania i wstręt do pracy 16, Magistratowi 


oddano za brak utrzymania, włóczępostwo 
i brak przytułku 14 osób. Przeciw 55 osobom 
wdrożono dochodzenie przynależności. 


Z Rady m. Krakowa. 


Posiedzenie Rady miejskiej z dnia 16 luiego 
b. r. było przeważnie poświęcone sprawom po- 
ufnym, a mianowicie sprawie prezenty na nau- 
czycieli szkół pospolitych. 

Na posiedzeniu jawnem załatwiono sprawę 
zmiany przepisu $ 37 statutu Kasy oszczędna 
ści miasta Krakowa. Według 2 ustępu tegoż 
paragrafu Wielki Wydział Kasy Oszczędności 
miasla Krakowa składa się oprócz 36 członków 
wybranych przez reprezentację gminy miasta 
(o których mówi ustęp l paragrafu) nadto z 
tych obywateli krajowych, którzy 
złożyli do kasy przynajmniej 1000 
złr, na lat 5. 

Liczba takich członków jest obecnie tak zna- 
czną, że gdyby oni wszyscy zechcieli naprawdę 
z praw swoich skorzysiać i w obradach Wy- 
działu wziąć udział, to jak słusznie zauważył 
referent r. m. Jakubowski, nie byłoby w Kra- 
kowie sali dość wielkiej na ich pomieszczenie. 
Musieliby chyba pod gołem niebem obradować. 
Nadto Wydział Wielki w ten sposób złożony 
jest ciałem tak ciężkiem i nieudolnem, że nie 
można spodziewać się po niem należytego kie- 
runku i nadzoru, owszem może on być dla 
Kasy i jej rozwoju wprost niebezpieczny, bo 
kapiłaliści mając w Wydziale przewagę, nie 
omieszkaliby jej na swoją korzyść wyzyskać. 

Jakkolwiek zatem członkowie ci dotąd z 
praw swoich nie korzystali, to jednak Wydział 
Wielki, uznając nieodpowiedniość takiego skła- 
du swego grona, postanowił przedstawić Radzie 
miejskiej wniosek o zmianę odnośnego przepi- 
su, jakiemu podobnego nie zawiera statut ża: 
dnej z Kas oszczędności w obrębie monarchiji, 
a Rada miejska wniosek ten przedstawiony jej 
przez sekcją III przyjęła bez dyskusji i ustęp 2 
§-37 statutu Kasy w zupełności uchyliła. 

Na wstępie posiedzenia jawnego odczytał se- 
kretarz dwa pisma nadeszłe do Rady: jedno 
od książęco-biskupiego konsystorza z zaprosze- 
niem na uroczyste nabożeństwo, jakie z po- 
wodu jubileuszu 50-ietniego biskupstwa Jego 
Świątobliwości Papieża Leona XIII odbędzie się 
w kościele katedralnym w dniu 19 b. m. o 
godzinie 10 zrana — drugie wniesione przez 
16 radców miejskich w sprawie stworzenia 
jak najspieszniejj wedle możności już z po- 


czątkiem roku szkolnego 1893/94 wyższej szko- 
ły handlowej w Krakowie, tudzież w sprawie 
utworzenia szkół uzupełniających handlowych, 
na wzór uzupełniających szkół przemysłowych. 
do ko- 


To ostatnie pismo odesłane zostało 
misji przeinysłowej i sekcji prawniczej. 


TELEGRAMY. 


ZEBĄ ZĘ 


Dnia 16 lutego. 


Jaroslaw. Pogrzebowi ś. p. Władysława 
hr. Koziebrodzkiego towarzyszyły tłumy lu- 
du z bliższej i dalszej okolicy, wszyscy są- 
siedzi, przyjaciele i liczne deputacje. Na 
trumnie złożono kilkanaście wieńców. Na- 
bożeństwo odbyło się w obydwóch obrząd- 
kach: łacińskim i grecko-katolickim. Prze- 
mawiali: ksiądz Pastor, hr Męciński, Mie- 
czysław Pawlikowski. Eljasz Wieśniak. Zy- 
gimunt Sarnecki red. Swiata, hr. Scipio 
przyjechali z Krakowa 

Redakcja pisma Świat złożyła wspaniały 
wieniec na trumnie. 

Wiede:. Minister sprawiedliwości hr. 
Schönborn w dalszym ciągu przemówienia 
swego w Izbie deputowanych przedstawiał 
daty świadczące o przeładowaniu sądów 
galicyjskich sprawami. które wynikają tylko 
z pieniaetwa. Minister zwraca uwagę, aby 
sfery powołune powstrzymywały skorych 
do prowadzenia bezzasadnych procesów. 

Po przemówieniu ministra użalał się Va- 
szaty na czeskie sądownictwo. 

Wieden. Minister dr. Steinbach przedło- 
żył Izbie projekt ustawy, którą przedłuża 
prowizorjum budżetowe do końca mar- 
ca b. r. 

Minister Falkenhayn podaje kwoty, jakie 
preliminowano na rok bieżący z funduszu 
melioracyjnego, a mianowicie 21 388 złr., 
jako pierwszą ratę na regulację Dniestru 
między Rozwadowem a Źurawnem ; 9900 złr. 
jako pierwszą ratę na regulację Złotej Li- 
py; 8625 złr. na osuszenie bagien w staro- 
stwie łańcuckiem i jarosławskiem; 2000 złr. 
jako pierwszą ratę na uregulowanie potoku 
górskiego Michałówka, 4287 złr. na takiż 
sam cel przy potoku Niźnikówka, w końcu 
455 000 złr. na utrzymanie techniczno-le- 
śnego oddziału dla regulacji potoków gór- 
skich. 

Steinwender interpeluje, dlaczego władze 
wojskowe zakazują należenia oficerom re- 
zerwowym do stowarzyszeń studenckich. 
Mowca żąda wolności obywatelskiej i aka- 
demickiej. f 

Vaszaty protestuje przeciw rozporządze- 
niu prezesa najwyższego trybunału, w któ- 
rym nie niemiecki język nazwany jest 
obcym. (Między młodoczechami ogromny 
niepokój, słychać krzyki. Obcy jesteśmy w 
Austrji! a pieniądze nasze, nasze podatki, 
krew nasza — są dobre! skandal!) Prze 
wodniczący wzywa do porządku. 

Wieder. Wiener Zig. ogłasza nasiępują- 
ce nominacje. Ks. dra Józefa Komoruickie- 
go zwyczajnym profesorem nauki biblji i 
wyższej egzegetyki Nowego Testamentu i 
i ks. dra Józefa Bilczewskiego, zwyczajnym 

i profesorem dogmatyki szczególnej — przy 
wszechnicy lwowskiej. Obaj mianowani byli 
dotychczas nadzwyczajnymi profesorami. 

| Dalej zastępca nauczyciela religii w gimna- 
zjum w Stryju ks. Kuryś i gr. kat. kate- 


cheta szkoły ludowej tamże ks. Gromnicki: 
zostali mianowani katechetami w gimna- 
zjum tarnopolskiem. Wreszcie nauczyciel po- 
mocniczy w krakowskiej szkole przemysło- 
wej Stanisław Barabasz i nauczyciel w 
szkole drzewnej w Zakopanem Bunsch mia- 
nowani zostali rzeczywistymi nauczycielami 
w szkole przemysłowej w Krakowie 

Wieden. Książe Ferdynand bułgarski 
przybył tu wczoraj i zamieszkał w pałacu 
Koburgów. 


Berlin. Cesarz wyjechał do Wilhelms- 


hafen. 


Rerlin. W sejmie pruskim Eulenburg 
przyrzekł, że przy zawi raniu traktatu han- 
dlowego z Rosja — rząd uwzględni potrze: 
by rolnictwa i przemysłu. 

berlin Parliament obradował nad budże- 
tem spraw wewnętrznych. Caprivi przy- 
znaje, że stan rolnictwa nie jest pomyślny, 
i że cła od zboża są uciążliwe, rząd jednak 
na razie poradzić temu nie może. 

Kerlin. Na posiedzeniu komisji wojsko- 
wej przemawiał Lieber. W obec zachowa- 
nia się centrum oświadcza, że samodzielne 
postawi wnioski. Hammerstein sprzeciwia 
się dwuletniemu ograniczeniu służby woj- 
skowej 

berlin. Odbyły się tu zgromadzenia 
z osób należących do różnych stronnictw, 
które uchwaliły rezolucję za projektem re- 
formy wojskowej. 

Paryż. Le Guay skazany został na 5 lat 
więzienia i 800v franków kary, Prévost na 
3 lata więzienia i 100 franków kary. 

Wyrok sprawił silne wrażenie, zarówno 
na audytorjum, jak na obu oskarżonych. 
Le Guay wysłuchał go — złamany. Wśród 
publiczności słyszeć dały się głosy współ- 
czucia dla starca, tak srogo losem dotknię- 
tego, po życiu dotychczas nieskalanem. 

tKaryż. Gabinet sformułował już odpo- 
powiedź na interpelację Leydet'a o polity- 
ce rządu. Rząd oświadczy. iż odtąd wiązać 
się nie będzie ściślej z żadną z poszczegól 
nych frakcyj republikańskich, licząc na po- 
moc wszystkich republikanów. 

Paryż. Komitet robotniczy, który ma się 
zająć urządzeniem demonstracji w dniu 1 
maja b. r. postanowił wydawać pismo p. t. 
Pierwszy Maj. 

hkiałogród. Postępowcy liczą na dziesięć 
mandatów przy najbliższych wyborach do 
skupczyny. Kandydują oprócz Garaszanina 
z wybiiniejszych osobistości jenerał Horva- 
tovic. były poseł Novakovic, pułtkownicy 
Franassovic, Benicki, Bajovie itp. 

Nowy Jork. Prawdopodobny skład no- 
wego gabinetu według oświadczeń samego 
Clevelanda byłby następujący: Walter Gre- 


: sham — podsekretarz stanu, John Carlisle 


sekretarz skarbu, Daniel Lamont sekretarz 
gabinetu dla spraw wojskowych, Wilson 
Biosell, jeneralnym poczmistrzem. 


Przyjechali do Krakowa. 
Dnia 16 lutego 


Grand Hotel. B. Pollak z Wiednia. — W. Niezabi- 
iowski ze Lwowa. — M. Mazarakowa z gub. Wileń- 
skiej, — E. Feldmann z Wiednia. — St. hr. Starzyń- 
ski, dr. T Srokowski ze Lwowa. 

Hotel Saski. Dr. W. Buś z Tarnowa. -- W. Herz- 


berg z Berlina. — Dr. K. Engeimann z Berna. — f 


Fr. Puchinger z Wiednia, - St Pietrzykowski z War 
szawy. M. Miąsik ze Ślemienia. — Ks. dr. A. Kra- 
jewski z Zatora. — M. Stieber z Opawy. — H. Bons- 
mann z Niemiec. 

Hotel Drezdeński. M. Qnittue z Austrji. — D. Wa 
ligórski z Warszawy. — C. Jastrzębska z Łowicza. 

Hotel Krakowski. W. i L. Sikorscy z Krosna. — 
M. Dąbrowski ze Lwowa. — Dr. M. Federowicz z Ño- 
łomyt. — J. Sołomowicz z Dublan. 

Hotel „pod Różą*. J. Zimmermann z Węgier. — 
F. Urbańczyk z Niwki. — A. Danilewicz z Jasła. 

Hotel Centralny. E. Kaltebrenner z Wiednia, — W. 
Rogowski z Gorli:.: — A. Schrainek z Wiednia, — 
R. Barber z Buda-Peszlu. 

Hotel Pollera. B. Wolf z Wiednia. -- E. Ehekir- 
chen z Berlina. — Dr. Hedller z Mielca. — H. La- 
fite z Wiednia. — E. i M. Paszkowscy z Jaksic. — 
C Lipczyński z dasła. — 2. Vojaćek z Wiednia. — 
W. Becber z Wiednia — K. Mars z Limanowy. 

Hotel Narodowy. K. Szraraba z Bobowy. — J. Ga- 
wlikowski z Dąbrówki. -< 


Kursa krakowskie. 


Z dma 16 lutego 1893 
piaca żądają 
Wałlury 


Ruble papierowe. . 


. za 100 rubli |126 —]|127 25 
Marki niemieckie . g 


59 —) 59 40 


90 to frankówka złota . . . . . . „| 958] 9 65 
Listy zastawne 
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego. 
4'/4/, galic. Banku hipotecznego . . [100 —|I01 — 
BYT y e 5 . „|101 —|101 80 
Ba € n „ Z 10%,prem. |109 75110 50 
4']40/, galie. Tow. kred. ziem.. . . .|i00 70J101 40 


4'4,0/, galicyjskiego banku krajowego |100 10JIG1 10 
5, Tow. kred. ziem. Król. Pol. ser. V 
za ruhli 100, w rublach i kop. .jlOŁ 50/102 50 


Obligacje 
(za 100 złr, im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego). 
5oj, galicyjskie indemnizacyjne . 1105 —| — — 
40, galicyjskie propinacyjne . . . .| 66 GO] 97 60 
50/ komun. gal. Banku kraj. I. Em. [100 50|101 25 
50 HI. Km.|101 25]101 75 
99 75]100 50 


0 x r r r 5 
41/40/ pożyczki krajowej galicyjskiej . 
AR 100 | 98 50] 99 50 


47/, Listy likwid..Król. Pol. za r. 100 


Lisy. 
Miasta Krakowa 23 —] 23 50 
Stanisławowa ME i póaą 
Czerwonego krzyża anstrjackie . T 0 N p> 
n n a . 
Weg. budowy tuno (Bazylik.) . 7 80| 8 40 


imen o znow 0 aa 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 15 lutego. 
Produkty rolne. Pszenica na jesień 7.78 do 7.78; 
na wiosnę 7.63 do 7.65; na maj-czerwiec 7.57 do 
7.58; żyto ma wiosnę 666 do 6.68; na maj- czer- 
wiec —— do —.—; kukurydza na maj- czerwiec 


5.08 do—*—; owies na wiosnę 5.91 do 5.93; rzepak 
nA styczeń-luty 12.00 do 1296; nowy rzepak 12.-— 
do 12.10; kalarepa na sierpien i luty loco Wiedeń 
1210 do 1250: na sierpien i wrzesien —.— do —.—. 
Koniczyna biała 70. - do 63.-, za czerwoną 60.— 
do 78. - za 100 kila, 

Mąka. Pszenna 0 (1 0 kg.) 15.— do 16.— ; Nr. I. 
14.15 do 15.50; Nr. II 14.50 do 15.25; otręby 3.80 
do 3.90; żytnia Nr. I. 12.— do 13.—; II. 10.25 do 
10.75. 

Bydło. Za 100 kg.: Woły 53.— do 62.—; owce 
28.— do —.—; nierogacizna 40,— do ŃG.— ; smalec 
wieprzowy krajowy z beczułką 57.— do 63. ; słoni- 
eh biała bez opakowania 55.— do 56. ; łój 32.— 
0 —.—, 

Spirytus. Kontyngen'owany 100.000 ltr. z dostawą 
natychiniaslową 13.40 do 13.60; na wiosnę 13.90 
da 14.25. 

Naftu, wosk i t. p. Olej rzepakowy z dostawą 
natychmiastową loco Wieden 32.50 do 33.— : iniany 
z dostawą natychmiastowa loco Wiedeń 33.— do 
34.25; natta floridsdortskiego typu z natycnmiastową 
dostawą 16.75 do 14.65; galicyjska Standard White 
marki Skrzyńskiego 17.5 ` dol7.75; kaukazka (fium.) 
18.50 do 13.75; amerykanska 19.50 do 20. —; kauka- 
zka (trjest.) transito 480 do 5,—, 

Towary kolonjalne, 
Hamburg dnia 15 lutego. 

Kawa za 100 kg.: Rio zwykła 79.— do 83.—: le. 
psza 82. — do 94.—; prima -.— do — —, 

Trjest dnia 15 lutego. 

Kawa za 100 kilogram.: Santos 92,— do 119,—; 
Fair Average —.— do — —; Ceylon pg. gatnnku 
—. - do -.- ; Jawa żółta —.— do —,—, 

Praga dnia 15 lutego. 

Cukier na słyczen 17.80 do 1782; na maj 17.90 
do 17.92, Rafinada 36.25 do 36.75. 


EB ZEG" iaggj „| WTO LAWA 
POOIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odehodzą : 
W kierunku Lwowa: 7: r. 8 r., 103% r, 9% w.. 
1055 w. — W kierunku Wiednia: 5% r, 60 r., 
9% r, 3% pop. 10 w. — W kierunku Warszawy , 
5: r, 9% r, G% w — W kierunku Suchej, No: 
wego Saeza i b d. 8*0y., 5.0 po poł, 7T% w. — Do 
Wieliczki: 1 pop., do Tarnowa: 5*" pop. 


Do Krukowa przyehodzą: 
Od Lwowa: 5 r, 6% r., 22 pop., 8-20 w, 9-42 wr.— 
Od Wiednia: è r, 9-* r, 8:6 w., 10% w. Od 
Warszawy: 73 r, 5 pop. — Z Granicy: 8% w. 
843 w. — Od Suchej, Nowego Sącza itd.: 6° r., 
1:8 pop. — Z Wieliczki: 7 w., z Tarnowa: 8% r 
Czas środkowo europejski, -- Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 
pisma. 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane mie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za nią odpowtedzialności nie 
przyjmuje). 


U) 


EPILEPSJĘ 


leczy się bezpowrotnie; 
tysiące dowodów po- 
świadcza znakomite dzia - 
łanie tego środka. Do- 
kładny opis cierpienia 
wraz z marką pocztową 
* należy adresować do: 


„Office Sanitas“, Paris 


30, Faubourg Montmartre. 


161 2 


Tutki higieniczne nieklejone 
jedyne w kraju 
, z fabryki . 
©. Wierusz Niemojowskiega 
ORZECZENIE 
laboratorjum chemicznego król, stoł. m. LWOWA 


= x : 
= L. 19148/1892, _. ś=mr=— "7 EJ 
EJ t Jo pana | 3] = 
E Stefana Wierusz Nięmojowskiegó | > 
~ fabryknnta tuiek cygarelowych g 
2 we Lwowie. = 
} Z polecenia Magistratu z dnia 24 | 7 
's | marca 1892 L. 19148 zbadałem na- | m 
= | desłany przez pana papier cygareto- | 4 
wy, oznaczony wodnym napisem „S.| £ 
al W- Niemojowski* ji znalazłem, że ta- |a s 
g| kowy nie zawiera żadnych niewłaści- |=. 
$| wych składników i tak pod wzglę- [& 5 
m| dem wydawanego procentu popiołów |E 


jak i wydobywających się dymów od- 
powiada zupełnie wsze kim wymo- 
gom hygienicznym T9 7 
Z miej-kiego łaboratorjnm chemi- 
cznegó r 
Widziano w prezydynm Magistratu 
Mochnacki w. r. 
Lwów d. 30 marca 1892 r. 
Dr. M. 0. Wąsowicz w. r. 
zaprzysięgły chemik miejski i sądowy. 


Niezrównane] tiobroci tyoh tutak dowodzi oboczne 
BJMRZ Bu GlajyBMO[OWAJN M ‘S BUZOJUBJÓ/KY [430 


orzeczenie łaboratorjum chem. 


-B443 YBAM][IPOY 


Do nabycia w sklepach S. W Niemojow- 
skiego wo Lorowie Teatralna 3, Jagiellońska 
6 w Krakowie Sukiennice 2R, oraz we wazy- 
stkich znaczniejszych handlach i trafikach. 

Ostrzega się przed naśladownictwem. 

Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego firmą 


S. W. Niemojowski dołącza się powyższe orzeczenie 
lahoratorjum chem. król. m. RE 


Fotografje kopalń Wieliczki, 
dotychczas z natury nigdy nie zdejmowane, 


są w zakładzie A. Szuberta, ul. Krupricza, 
Nr. 7, do nabycia. 


MAESLZEZĘ 


KURJER POLSKI. 


ST 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


1 ktym raktykant dobrej konduity tyl- 
Rd AFIC m dnb la POSŁA P ko zamiejscowy. znajdzie zaraz 
Minimum ceny ogłoszeń 2% ct, | umieszczenie w handlu papieru i 


NA WIELKI P. 


O©E W TLE:32%.© Z EIN TEL. 


Wiosenny jarmark na konie w Krakowie. 


W dniu 10 marca 1893 rozpocznie się w Krakowie wio- 
senny pięciodniowy jarmark na konie szlachetne, gospodarskie 
i włościańskie. 

Jarmark na konie szlachetne odbywać się będzie w krytej 
ujeżdżalni pod Kapncynami i na placu, a konie znajdą pomie: 
szczenie w tejże ujezdżalni, tudzież w stajniach prywatnych w do- 
mach zajezdnych i hotelach. 

Dnia 14 marca 1893 (we wtorek) odbędzie się główny jar- 
mark na konie włościańskie na placu Groble. 


Magistrat stoł. król, miasta Krakowa 


p artykułów religijnych J. Knrkie- 
ER W aw I LWICZA9 ŚTAKÓ W MAIYREYDEF; 


racownia sukien damskich Ma- 
rji Klause w Krakowie, nl. 
Szewska 27 (cukiernia p. Szmida). 
Wykonywa jak najstaranuiej, prę- 
dko suknie i okrycia. Przytem 


anna nzdolniona w krawieczy- 
` źnie, mogąca się zająć równo- 
cześnie gospodarstwem, poszu- 
kuje miejsca. w Krakowie lub na 


uka kroju i ia. 594: rowincji. Łaskawe zgłoszenia 
PRE W ERA RER POWERS MORSE dnia 8 lutego 1893. 169 1 2 
Kandydat notarjalny poszukuje | pod lit. A. B. 463 3 


dłuższej substytucji. Adres w 
administracji „Kurjera Polskiego“ 
w Krakowie. 54 2 12 


COOCOEEOOCOOOCKICEJ 
Og Galicyjski Bank Kredytowy 
1 


panna umiejąca kompletnie kra- 
wieczyznę, życzy subie cho- 


ęskKkie pantofelki po- 


Nm | AZIĆ PO ecu prywatnych. | SE 

edna stancja na dole w oficynie | Adres W. W. 10, poste-restante Pa s , 
Ja wynajęcia. Mały Rynek - Mi- | Kraków. Tay, 7624 w począwszy od dnia 1 Lutego 18go '. 
kołajska Nr. 4. 44 3 ? wydaje 


no sprzedania parcela budowlana 
w najnowszej dzielnicy miasta. 
Wiadomość w handlu Wiel. Wł. 
Angelusa (dawniej Bruno-Hiahna) 
nl. Grodzka. 62 25 


(H ml trzeba inserować w dzien- 
niiąch lwowskich i innych 
krajowych lub w zagranicznych, 
to załatwiam zawsze najtaniej 
przez Centralne biuro ogłoszeń, 
Lwów, ulica Kopernika I, 2032 


4%, Asygnaty kasowe 
z 80 dniowem wypowiedzeniem 
-= 3a W Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowie lzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41⁄2% Asygnaty ka- 
sowe 2 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 


począwszy od dnia 1. Maja 189U r. p 4% 2 30 dniowem 
terminem wypowiedzenia. 
135 5 100 (gą 


Lwów, dnia 3t. Stycznia 1890. 
Przedruk nie będzie płacony. DYREKCJA, 


i 
BOCELLLLTULEK BZBZE RI 


BEZ BLAGI! 


aauaasaw 


D°. sprzedanła: Dywan perski, 
kanapa iszezlong; łóżko fran- 
cuzkie podwójne z materacem 


| 
C 
pa ana lampy wiszace, sto- 


do pisania ul. Bracka 6, par- a 
ter. Biuru KOREAN i 
48 1 


Dom komisowy. 4 a 


W Rynku głównym pod l. 15 
jest zaraz do wynajęcia fron- 
towy pokój ładnie umeblowany. 
Wiadomość tamże ILI piętro lub 
w fabryce krawatów „Janina* 


Marzy Dora w Krakowie, (ul. 
Florjańska 1. 45) przyjmuje 
jak dawniej wszelkie zamówienia, 
wchodzące w, zakres krawieczy- 
zny damskiej. zł) AK 


AJ 


(entraine Biuro sprawunków dla 
prowincyi. Lwów Kopernika 11. 
pośredniczy w zakupie wszelkich 
towarów, wysyła tylko za zaliczką 
i polieza 5%/, prowizji. 2031 


nna | Rynek |. 2G. 7 16 

i ałżeństwo stanu szlacheckie- , 

Wa go, Polacy, Ww latach 32i 34, Fortepian Pokorny'ego krótki, NAJWIĘKSZY WYBÓR 

z powodu nieszczęśliwych okoli- krzyżowy, orzechowy, prawie fortepianów, pianin 


nowy do sprzedania: ul. Bracka 
6, parter, Biuro koresponden- 
cyjne i Dom komisowy. 78 14 


czności, poszukuje umieszczenia 
razem W zamożniejszym domu 
na wsi lub w mieście przy dzie- 
niach; mąż jako urodzony w Pa- 
ryżu, dla udzielania języka fran- 
cuzkiego. Wiadomość u Wgo p 
Karoia BayKowskiego, ul. Kar- 
melicka 42 w Krakowie. 


i fisbharmoaij 
w składzie fortepianów 


2 dana Mattus 
= KORDEGKIEGO 
REC” = micas. Anny, (hotei Victoria) 


w Kra' owie, 
Sprzedaż. Zamiana. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne. 
[SB Przy odpowiedniej gwarancji daję każdemn na raty. Przy ce 
nach sprzedaży na raty doiłcza się odpowiedni procent, gdyż każdy 
rozsyduy i uezciwy zrozumie tego legalną potrzebę. 
PẸ- BEZ BLAGI! my 


(preon nauki jezyka angiel- 
skiego udziela dyplomowany 
nauczyciel. Wiadomość w Adm. 
„Kurj. Polsk.“ w Krakowie. 


WVyszło z druku 


„Witaj Gwiazdo morza 


w 31 rozmyślaniach majowych 129 str. 178. X. J. Krukowskiego, 
prob. kość. św. Florjana w Krakowie, w cenie 50 ci. franco = 1 ini, 


Tegoż: 


RÓŻNYCH KAZAŃ 23 


t. j. 5 na B. Narodz. 4 na Wielkanoc, 2 na Ziel, Światki, po 1 na 
Imię J., Różaniec, Sw. Krzyż, Szczepan, Józef, Bened., Marcin, 


168 1 3 


Kojowe 1 berlacze filcowe. 
5Q0306GQ©n23250 


TA 


O 
W 
< 


roczników znacznie 
164 2 6 


Nie masz nie w Świecie lepszego do polecenia na żołą- 
dek a osobliwie w czasie panujących epidemij, jak 


Wódka z ziół leczniczych 
ksiedza Eneippa 


powszecbnie dzisiaj uznana 


KNEIPPÓWKA. 


Kneippówka składa się z kilkudziesięciu najzdrowszych ziół 
leczniczych mających cudowne dla organizmu własności, 
Kneippówka wzmacnia i ogrzewa żołądek, przez co choro- 
bhwe bakterje nle maja do niego przystępu. 
Kneippówka odnawia krew i odmładza organizm — bo w złu- 
iach leży owa tajemnicza vdradzająua siła. 
Oem. flaszist 1 zir 


Do nabycia wyłącznie w Składzie materjałów 


LEOPOLDA LITYŃSKIEGO 


vwe Iyrowrie, przy ulicy Kopernika I. 2. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Cv dH 


005308 02900081090009008000202000/00A08600090 
8 Odznaczone madalem i dypl. mem zasługi 
słynne płó'na korczyńskie 
Frane., Katarz., prymicje, ślub, pośw. cmentarza, wyjdzie 80, str. anes dai ‘taniej 
112 w cenie ] złr. franco = 2 iut. w Marcu. poleca 1 Bprze aje najtaniej 
Z poważaniem Ks, J. Krukowski. FABRYKA TKAGKA Mieczysława GONETA 
F è wW Korczynie p. LOCO, 
vb @ Czyste, świeże i trwale, czysto lniane wyroby płócienne, turo- 
2 we i apretowane, a mianowicie: piótna, weby, dymy, chustki 
| ja „do nosa, ręczniki zwykłe i zdrowotne, obrusy, ser- 
WY wety, ácierki, drelichy, jakoteż přótua dom. szare i blichowane 
F , CAE x ; ł na sienniki, wory i t. p. wyroby w zakres tkactwa weliodzące. 
Najlepsze i najtańsze czasopismo literacko-społe- Próbki z żadanych gatunków gratis i franco. 
czne rozpoczyna w r. 1898 trzeci rok istnienia. W roku|© UWAGA. Wszelkie zamówienia wykonuje się szybko i staran- 
bieżącym wychodzić będzie „MYSL“ w dotychczasowej | mep osi z fabryki, żaduych bowiem nie RARE 
1 arkuszowej objętości z bezpłatnymi dodatkami i pre- |% "BO REŻ 
mjum dla rocznych przedpłacicieli. Redakcja „MYSLI“, 03000000 OGODBIOD90QO00000860/90089600802%03 
czyniąc zadość z wielu stron wyrażonym życzeniom, T ae 
wprowadza od Nowego Roku ilustracje, w których za- PRZ DR BE 
kres wejdą portrety literatów, artystów i uczonych, SE £ 
zdjęcia budynków, uroczystych obchodów, przedstawień 
it. p. Ilustracje „MYŚLI* będą tedy miały charakter| F PIERWSZE GALIGYJSKIE TOWARZYSTWO < 
aktualny, a nie oderwany. — Ar 
Prenumerata wynosi tylko w Krakowie | złr. 80 i 
cnt. kwartalnie, 3 złr. 60 cnt. półrocznie, 7 złr. 20 Z KRAJOWEGO PRZEMYSŁU TKAGKIEGO 
ct. rocznie. f 
Na prowincji i w całej monarchji: 2 złr. kwar- Nafalekszo lej A ad hi pda 
7 3 H - T sad wiekszy i jedyny skład czysto inianych płócien kor- 
talnie, 4 CE półrocznie 8 złr. rocznie. Adres: Admini czyńskich, od najgrubszych pólbielonych domowych, na 
stracja „Myśli“, Kraków. ścierki, sieuniki, maglowniki, płótna średniej gruhości na 
3 £ ı P J] 8 
Uwaga. Ceny poprzednich kosznle i kalesony, płótna bez szwu na prześcieradła, naj- 
zniżone. cieńsze weby. 
Wyroby wzorzyste (adamaszkowe) jak: Bielizna stołowa, 
garnitury kawowe, ręczuiki tureckie izdrowia', dymy, por- 
tjery, firanki, płótna na filtry, siatki do chmielu i tp. 
Składy główne: 
We Lwowie w bazarze krajowym galicyjskiego akcyjnego 
Towarzystwa handlowego. r 
W Krośnie we własnym składzie, 
Składy komisowe: 
W Tarnopolu u W. Michalewskiego, — W Przemyślu w ba* 
zarze u M. Zyblikiewicza. — W Rzeszowie u ję Borów- S 
ki. — W Czerniowcach n. L. Schneida. — W Tarnowie 
u O. Foerstera. 
Cenniki i próbki rozsyła się [ranco. 
Dyrekcja. 


<$ 


ją lub zamiany na dom w Krako- 

0 sprzedania wie Folwark Maszków (pozosta- 
łosć po rozparcelowaniu) w Królestwie Polskiem 
położony. Dwia wiorsty od szosy, pięć od komory 
Michałowice odległy. Dom miesz' alny obszerny 

i wygodny w ogrodzie, starannie utrzymany, bu 
dynki folwarczne dobre, a także inwentarz żywy i mar- 
twy. Rzeka z dużym spadkiem i siłą wody, kamienio- 
łom wapienia jedyny w okolicy. Miejscowość zdrowa 
i wesoła, pudatna na mieszkanie letnie lub dla założe- 
nia fabryki albo młyna amerykańskiego. Obszar grun 
tów może pozostać przy folwarku stóstownie do życze- 
nia kupujacego od 10 do 106 mórg ziemi pszennej i ogro- 
dowej z łąką. Warunki przystępne, Zgłoszenia adreso- 
wać: Administracja dóbr Wilczkowice. p. Michałowice 
(Komora) 142 2 10 


ObOK Kościcła N. P. Marji, polecają w wielkim wyborze po niskich eenach kapelusze i czapki m 


Ie 


106 


Krakow 


Browar tenczyński, 


założony w roku 1857 


poleca wyśmienite gatunki swych piw. 


w 


sm || RECZ 0* z U: 


TENN LON 
SKŁAD PIWA i PORTERU 


Piwo Bawar 


TE -3 - 

o © 5 

śś] Piwo Marcowe |Ez Az E E 

ŻE] Piwo Leżak fe. | ESS MOIKSIĘUA ALBRECHTA -20% 

3 È $ G 8 TAT ZY WCU. 

rej P>rter Kraj owy PE Takowe sprzedaję po następujących cenach: 
Piwo cesarskie . 10 ct.]Porter . . . 16 ct. 
„ marcowe. 12. „ {Ale .. . 16 , 


Wyborna jakość. Wysoka zdrowotność. 
CENY NISKIE. 


Piwa nasze nie ustępują tak pod wegiędem czystości wyroku. jako 
też wybornego smaku najpierwszym markom zagranicznym. Wysyła 
ka na prowincję szybko i dokładnie, 

Odstawa w Krakowie bezpłatnie do domn. 
Reprezentacja browaru 


w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej l- 5, obok teatru. 


Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Ró- 
wnież przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie 
w beczkach. 741(20-20) 


G. LAZAR. — KRAKÓW, 


ulica św. Jana, 1. 9, ma dole w podwórzu. 


pcz 


Bracia BILEWSCY 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


Ra w Krakowie, ul. Basztowa 1. 25. 
CENY FABRYCZNE. 107% + 10 


P | EE IE" DRO Ip 


Kantor wymiany lii c. K. uprz. Banka Hipotęczneja 


Największy wybór maszyn do szycia 
Singera reczne od 28 do 48 Złr. 
i Noże go O 
kE gotówka 10”, taniej, SF 


JÓzef Jwadaieki 
mechanik i specyalista 
Lwów ; Kraków 


Rynek 25. 


Hotel Żorza | 


na raty — od 300 do 
700 złr. Sławne harmonia 
amerykańskie od 80 złr. 


Fortepiany I pianina eram: 


i transport do każdej stacji kolejowej, zatem każdy instrument jest o 40 do 80 

złr. tańszy umnie, niż w każdym składzie — nawet niż w fabryce, gdzie trzeba 
zapłacić cenę fabryczną (wyższą niż u mnie) i ponosić koszta i ryzyko transportu. Uży- 
wane instrumenta od 30 zł. — Używ ine instrumenta mieniam na nowe. — Niezawo- 
dna tynktura ochronna od mołów, robactwa, stonogów ete. (do fortepianów i mebli) 
1 złr. (dla moich odbiorców bezpłatnie). 

Ant. Sidorowicz w Kołomyi 
b. dyrek. Tow. muzyczn. 


wryjątizi ze świacectw: 

Z przyjemnością potwierdzam, że kupiony od „ w czasie kilknletniego stałego pobytu 
p. Sidoro wicza fortepian bardzo dobry i ozdo- 
buy kosztował mnie znaczn e uuniej niżeli podług 
cennika fabrycznego, nadto p. $id. sam opłacił 
transport. Dr. RBittwgstein w Tarnopolu. 
Szezęśliwy jestem, że iortepian knpiłem n 'V. 
Pana — wszędzie żądano odemnie 50 do 80 złr. 

drożej. Dzięknję ete. 
d. Studzieński, Lwów, Łyczakowska 
Wszyscy znawcy chwalą bardzo pianino Qtd.) (Z całem uznaniem za wyborny fortepian... 
Ur. Lambert, w d. Tusi (Bośnia) | (itd.). Dyr. R. Wittig w Biczu. 
Takież pochlebne listy przesłali mi: Wny Morawski e. k prokurator w Samborze. Wna Leu 
czowska, Lwów, nl Czarneckiego, Wny Mieinicki, Kraków ul. Szpitalna. Wny Komorowski, Słoboda 
rungurska, Ks. HL Kurbas N. Sioło (koło Zbaraża), Wny Kropaczek, e. k, komisarz, Brody. Wny Ma 


u p. Sidorowieza, gdyż ofiarował łatwiejsze wa- 
runki niż sa a fabrykant. Piękny ton tego forte 
pianu sprawia mi prawdziwą przyjemność. 
dm, Aleksandrowicz, Wiedeń, Rudolfska.erne. 
Harmonium od pana wszystkich zachwyca, 
przyczem cena zadziwiająco nizka. 
Ks. prob. Forębski w Sassowie. 


likowski, e. k. a ljunkt, Tarnobrzeg. Wny Sheybal; c. k. komis Sambor. Wny Dr. Skomoro ski w Ku 


tach i wielu wielu innych, których listy na żądanie okazać mogę. 
na piegi i plamy na twarzy. Znakomity len środek 


Benignina piękności przewyższa wszelkie dotąd połecane wyroby. 


Dziatn nieochybnie szybko i bez śladu. — Cena 70 et. płyn 40 et. 
Pańska BENIGNINA jest niezrównaną. Jó*. Krynicka, Lwów, ul. Czarneckiego. 
m i If bardzo skuteczne przeciw katarom, kaszłom, ehrypce, zaile- 
arpackie ziółka gmieniu, chorobom krtani, płue i piersi — Kto tylko próbował, 
nie możę się dość nachwalić znakomitego skutku moich prawdziwych ziółek, przestrzegam 
jednak, że ziółka ne noszące mego nazwizka nie mają nic wspólnego (prócz pożyczonej nazwy) 
z prawdziwemi ziółkami karpackiemi, kiórych sposobu przyrządzania nikomu nie udzieliłem. 
Cena 30 ci. 

Pańskie ziółka karp. są prawdziwem dobro- 

dziejstwem. K. Lisiecki, Lwów Jagieilonska. 
Proszę na zapas o 3 paezki „karpackich zió- 

tek“ które okazały się bardzo skuteczne i 

A. Iwanicki, pocztmistrz w Gneyłowie. 
Co 4 tygodnie świeży transport herbaty chińsko-roseyjskiej (od 3 do 6 zł. za l} kiloj. —Wo- 
dy mineraine wprost że źródeł — Ecaiłant na odgniotki 43 ct. — Balsam na odmrużenie 13 el. — 
Wyborny oost winny i włoska oliwa, Wszelkie środki toaletowe, desinfekeyjne, chirurgiczne, — iny- 
dła, szczoteczki do zębów etc 


260 20 52 


Od wielu 
lat slawna 


Wielin Panie! Pańskie ziółka jedynym lekar- 
stwem, a mam już wyżej 90 lat! proszę znowu o 


Fr. Longschamps 
w Mepyes (Siedmiogród) 


4 pakiety. 


Apteka Sidorowicza w Kołomyi. 


POSADZELE 


dębową deszcguikową 

w doskonałym, suchym gatunku, jakoteż ta” 
Aowa różnego rodzaju, wraz z kompletnem 
ułożeniem takowej w miejscu lnb na prowinoji, 
poleca 


Maurycy Langreoxkx, 


Maszynista 


Żonaty, bezdzietny, z kilku- 
nastoletnią praktyka, ob 
znajmiony doskonale z ma- 
szynami browarnianemi, W0- 
duemi, młynarskiemi i pi 
łami, podejmujący się wy- 
kocywania wszelkich repe- 
raoyj takowych, mogący się 
wykazać chiubnemi świa- 
deetwami, poszukn,e posady 
zaraz. Łaskawe zgłoszenia 


Mszanie-Górnej, poczta Msza 
na-Dolna. 15723 


40 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 
iwosm etycznie i toaletowe. 


IM. AGINOLIN A. 
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod OR MAGNOLINY 


staje się miękką i delikatną, MAGNOLINA usuwa szerwoność 
nosa, policzków i rąk. Cena tego znakomitego środka 1 z'r. 0 et. 


OLEJEK TANINOWY, 
oczyszeza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do porostu , Fla- 
konik 50 et, 
POMADA CHINOWA 


wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu włosów. — 
Flakon 80 et. 


WODA. ATEŃSKA. 


do zmywania włosów, zipobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, 
utrwala barwę i połysk. — Flakon 50 ct. 


bRILAŃTINA 


nadaje brodz e miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 et. 


OLEJEK CHINO-TANINOWY 

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosow. Już 
po użyciu jednej flaszki możua spostrzedz porost. Najlepsze pre- 
zerwatywa przeciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieży. — 
Cena 1 złr. 20 et. 


Esencja miętowa do płukania ust, 
oprócz przyjemnego orzeżwiającego smaku i zapachu bardzo ko- 
rzystkie wpływa na dziąsła i zęby. — Fiakon 50 et. 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 

do czyszczenia zębów; i pes 

Usnwa karhień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie 
zęhów. — Pudełko 30 i 60 ent. 


JAN IHNATOWICZ 


re Lwowie: sklepy własnei ulica Kopernika 1. 3, ul. Hall- 
RKA róg Boimóws w Krakowie Sukiennice 2; w Czerniow- 
cach Rynck 2. III 


Wyrabia wszelkie gatunki 


W KRAKO WIE. 


Rozmyślania i Kazania o Męce Pańskiej e] Księgarnia katolicka Dra Władysława Miłkowskiego 


w wielkim wyborze poleca i do wyboru przesyła najchętniej 


RESTAURACJA 


TURLINSKIEG0 


w Krakowie, 
w hotelu „pod RÓŻĄ”, 
Obiad za 1 złr. 
Piąjek 17-go Lutego 


n (Zupa pomidorowa. 
54 Rosół z łazankami. 
N { Consommć z ryby 
E i 
z | Krokiety z grzybów w naleś. 
hy Omlet z ozorem. 
g | Szt. mięsa, sos ogórkowy. 
N | Polędwica garnir. 
9 I Bozbratel a la Nelson. 
© | Karp w polskim sosie. 
| Szczupak po warszawsku, 
5 


| Beze na kruchem cieście. 
| Kaszka na grzybkach. 


GU 


EGZAMINOWANA 
Ogrodniczka 


szkółki froeblowskiej, z roczną 
praktyką poszukuje miejsca, Mo- 
że też objąć posadę panny skle- 
powej. Wiadomość: Sehramek, 
właściciel domu, Troppau, Schwar- 

ze: Gasse Nr. 22. 155 22 


R a c 


Nowo otworzony 


Skład Herbaty 


chińsko-rosyjskiej 
sprowadzonej drogą kara- 
wanową 
światowej firmy handlowej 


Wasylego Perloffa i Synów 


z Moskwy. 


mego w Wiedniu, kupiłam wiedeński fortepian] w paczkach oryginalnych po '/;, 


Ya Yn "+ funta w cenie od 1 złr. 
50 et. do 10 złr. za funt, poleca 


L. Kośnierski, 


| Lwów, plac Marjacki I. 3. 


od uiicy Krętej obok hotelu 
órża. 
Oryginalne cenniki Perioffa gra- 
tis i franco. 2021 


Najwyborniejsze 


Cukry deserowe, 


które przez Szan. Odbiorców za 
najlepsze uznane zostały, za '/, 
, kilo mięszanych złr. 1-20. 
'j, kilo QCaeao proszkowane w 
puszkach blaszanych po złr. 1-50. 
la kilo Czekolady doskonałej 
po SÜ, tO ct. i wyżej. 1/,' kilo 
karmelków mięszanych po 75 et. 
poleca 


Henryk Treter 


właśc. parowej fabryki czekolady 


Lwów, ul. Kopernika i. 3. 
R waz 


Starą żytnia wódką 
„PRABABKA* 


jest jedynie do nabycia 
W HANDLU 
JANA BODNARA 
Lwów, Akademicka 20, 
Stare kuracyjne Tokaje, koniakł 
i wina sprzedaje najtaniej. 


TE 
TYLKO PRAWDZIWE 
granaty w oprawie, 
ametysty, mołdawity itd. 


przyjmuje Jan Dawiee w| Wzory z wystawy w Pradze. 


Ferdynand Hofman, 


Kraków, ul. Grodzka, 26. 


Pierwszy parowy 


AMERYKANSKI MŁYN 


do kości i nawozów mielonych 
założony w roku 1891 
w Klimkówce, p. Rymanów. 
—ALEE— 
Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów te- 
uhnicznych, zaopatrzona w najnowsze pałeutowane apa- 


raty, maszyny etc., laboratorjum chemiczne; — oświe- 
tlona elektrycznie. 


nawozów fabrycznych, t. j. 


mąkę kościaną surową, parzoną i zaprawianą kwasem 
siarkowym, nadfosforany, mąkę rogową z fosforytów. 
żwili Thomasa ete., jakoteż tłuszcze, oleje i inne arty- 
kuły w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. 
Worki i plomby z marką ochronną ył i firmą St. 
Ostaszewski, Klimkówka, p. Rymanów. 
Doświadczenia z nawozami sztucznemi. robione na wła- 
snych polach, można oglądać w różnych porach roku. 
Na donoszących o przybyciu konie będą oczekiwać na 
stacji Rymanów. 
BBE" CENNIKI NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. "38 


Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie. 


Zarząd dóbr Klimkówki. 


poczta, stacja kolejowa i telegraficzna Rymanów 


w Krakowie, Rynek 1. 30. FE" Ziecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą be 60. 
liczenia prowizji. TĘ 


Druk Wł. L. Aczyca i Spółki, pod zarządem Jana Gadowskiego 


